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f f i E T M .

  Tak jes t, drogie moje dzieci, mówiła
matka do dwóch chłopczyków, z których 
starszy siedział nad książką, a młodszy sza* 
belką się ba
wił, pradziad 
wasz wielkim 
był wojowni
kiem.

— Szkoda 
że nie żyje, 
n au  c z y ł b y  
mnie strzelać, 
odezwał się 
młodszy, Hen
ryk.

— Powiedz 
matko, ja k  się 
n a z y w a  to 
miasto, które 
ocalił od nie- 
p r z y j  a c i ó ł  
krzyża, zapy
tał starszy ,
Karol.

 Wiedeń,
odpowiedziała,
matka ze łzą, 
którą wywo
łało w j ó j 
oczach pełne 
czci bohater
skiego dziada 
wspomnienie.

-— O n b y  
nas prędzój 
zaprowa d z i ł 
do n a s z e g o  
królestwa, niż 
wszyscy przy
jaciele mego 
o j c a ,  rzekł 
znowu Karol.

— Przyja
ciele t w e g o  
ojca robią co 
mogą, mój sy
nu, lecz w rę
ku Boga są losy królów i narodów. Obo
wiązkiem naszym jest robić co się da, a przyj
mować z pokorą co Bóg dopuści. Tymczasem, 
niojc dzieci, uczcie się i pracujcie, czekając 
na wasze przeznaczenie.

—  Matko, ja  już  umiem komplement, któ
regoś mnie nauczyła dla ojca na powitanie.

Prawnuk króla Jana Sobieskiego, K arol Edwart Stuart.

(w ubiorze jak i nosił w czasie swojej wyprawy na brzegi Szkocji)

— Dobrze mój Karolku. Skoro dadzą znać 
że pojazdy już się zbliżają, zejdziesz ze scho
dów i będziesz czekał ojca u drzwi wcho-

dowych, gdzie 
go pierwszy 
powitasz. Ty 
Ilenryku zo
staniesz przy 
mnie. Pam ię
t a j  c ie  b y ć  
grzeczni, gdyż 
ten dzień po
łączenia się 
z ojcem, jest 
dla nas bardzo 
u ro czy sty m . 
D l a  m n i e  
szczególnićj, 
co go tak da-o m
wno nie wi
działam.

— Nas też 
długo nie wi
działaś, anam  
tak b a r d z o  
było tęskno, 
że mama nie 
chciała z tego 
b r z y d k i e g o  
czarnego kla
sztoru do nas 
przyj e c h a ć, 
wołał młodszy 
Henryk, rąk 
jej się cze
piając.

M atka we
stchnęła cięż
ko, przyciska
jąc  dziecię do 
piersi. Nie
podobna jój 
było tłoma- 
czyć mu przy
czyn swego 
o d  d a  l e n i a  
i p o b y t u

w klasztorze, rzekła więc spiesznie powstając.
— Idźcie się ubierać—za dwie godziny naj- 

dalćj ojciec tu będzie.
Z powyższój rozmowy łatwo przyszło czy

telnikowi się domyśleć, że ten wspomniouy 
pradziad był nasz rycerski król Jan , a pra-



—  242  —

w nukam i m łodzi Stuartow ie, synowie K le
m entyny Sobieskićj.

B ył to w łaśnie rok 1728, dzień 7 stycznia, 
dzień rzeczywiście ważny w rodzinie I re ten- 
den ta  ( ’) bo w nim  dokonało się ostateczne 
jeg o  pojednanie z żoną, po dwóch latach roz
łączenia. Jak ó b  S tu a rt człow iek nadzw yczaj 
poziomy, nigdy nie um iał ocenić dostatecznie 
w ysokich swej żony przym iotów, o taczał się 
n ieprzychylnem i jć j faw orytam i swemi, ubliżał 
j ć j  na  każdym  kroku. Nie mogąc ju ż  dłużej 
w ytrzym ać K lem entyna, usunęła się do k la
sztoru Śćj Cecylji w Rzym ie, gdzie podówczas 
m ieszkali oboje. O pinja publiczna stanęła po 
je j  stronie, nietylko w A nglji m iędzy Jak o - 
bitam i ale i w innych krajach. „W  Rzym ie, 
od papieża do ostatniego pielgrzym a pisze 
w pam iętnikach swoich książę d ’O rm ond 
wszyscy oświadczyli się za spraw ą królow ej.”

Papież w ysłał do niej do klasztoru pięciu 
kardynałów  z powitaniem , polecając im  za
razem , żeby się starali pojednać zwaśnionych 
m ałżonków. K ró l hiszpański, F ilip  V , ła ja ł 
p re tenden ta  bez ogródki, grożąc m u odjęciem 
wszelkich zasiłków, (wiadomo że dw ory ka
tolickie sk ładały  się na utrzym anie Jak ó b a  
S tu arta , w ypłacając m u pensję roczną). Zona 
F ilipa , E lżbieta, p isała do K lem entyny. „Do
b rze  robisz m oja duszko— nie daj się trak to 
w ać ja k  ostatnia sługa eto. etc.”

Jak ó b  z początku lekcew ażył sobie potępienie 
•ogólne jego  postępowania. Nie ukazyw ał się ina- 
-czćj publicznie, ja k  w tow arzystw ie ulubieńców 
swoich lorda Inw erness i jego żony, daw ał 
bale na k tórych  pani Inw erness robiła honory 
dom u, ale gdy nareszcie najgorliwsi jego  stron
n icy  w A nglji, zaczęli stanowczo nalegać na 
połączenie się jego  z żoną, tw ierdząc, że bez 
te g o  żadnego powodzenia spraw ie swojej ro 
kow ać nie może, Jak ó b  uczuł, że należy coś 
poświęcić osobie tak  powszechnie cenionćj 
i szanowanej, posłał je j więc naprzód dzieci, 
k tórych  w idzenia długo jej odmawiał, a po
tem  usunąwszy lo rda  Inw erness i jego  żonę, 
czego dawno w ym agała K lem entyna, wezwał 
j ą  do siebie do B ononji, gdzie przybyła  w raz 
z dziećmi do mężowskiego pałacu, ale jego 
samego nie zastała; w yjechał spiesznie do Aw e- 
nionu, w interecie spraw y swojój ja k  donosił, 
łecz w rzeczywistości dla zobaczenia się z In- 
w ernessam i, k tórzy  tam przebyw ali.

Nakoniec na wspomniony dzień 7 stycznia, 
J a k ó b  zapow iedział swój pow rót do B ononji— 
io n a  jego  poszła przyw dziać szaty stosowne 
<1° jć j godności, od k ilku  la t bowiem naw ykła 
nosić odzież najskrom niejszą a żywić sięproste- 
mi ty lko  potraw am i. T eraz jed n ak  należało

jć j wystąpić w m ajestacie królowej angielskićj, 
przed m ałżonkiem k tó ry  dbał o to, którem u 
m onarchow ie katoliccy przyznaw ali ty tu ł króla, 
a otaczający nie przem aw iali doń nigdy ina- 
czćj, ja k  „N ajjaśniejszy P an ie .”

W kró tce też między tłum am i, co ja k  zwy
kle tłum y, szukając widowiska przed pałacem  
S tuartów  czekały, rozlek ł się głos „kró l je - 
dzie” i niebawem  zajechały trzy  kare ty  z J a -  
kóbem  i dw orzanam i jego. „N ajjaśnieszy P a 
nie! dzień ten radosny  ” zaczął praw ić do
wchodzącego na m arm urow e schody siedmio
letni K aro lek , lecz ojciec nie da ł m u skoń
czyć, pochwycił w swe ram iona, uściskał czule, 
i wziąwszy za rękę szedł do pokojów żony.

K lem entyna m iała zaledwie lat 26 i za
chow ała cały pow ab pierwszćj młodości. Chcąc 
utw orzyć sobie niejakie o nićj wyobrażenie, 
posłuchajm y świadectwa jednego p ro testan ta , 
barona P o ln itz , znanego w swych czasach po
dróżnika. „K rólow a W ielkićj B ry tan ji wy
gląda na praw dziw ą królowę. Nie je s t to 
piękność pierwszego rzędu, ale całą jć j postać 
otacza w dzięk niewymowny. Je j charak ter 
posłużyć może za w zór doskonałości; rzadko 
osoby z podobną słodyczą a przytem  pokorą. 
T ak  je s t usłużna, m iłosierna i pobożna, że ją  
m ożna uważać za  świętą. Co dziwniejsza, 
że przy  całćj swojćj bogobojności, n ie afektuje 
cerem onialnej dewocji i nie okazuje w strętu 
do osób odm iennej wiary; radaby  je  nawrócić, 
ale ty lko dobrym  przykładem  i słodyczą, 
zresztą um ysł niezm iernie bystry  i pamięć 
nadzwyczajna.

K lem entyna tedy chcąc dogodzić miłości 
w łasnćj męża, uw ieńczyła dnia tego czoło 
m ałą koroną ze zło ta i diam entów , szkarła tny  
płaszcz sp ływ ał po jć j ram ionach ku ziemi, 
pozwalając widzieć suknię z ciężkićj jedw abnej 
m aterji. O bnażoną szyję zdobił przepyszny 
kanak z drogich kam ieni niesłychanćj w ar
tości, zapisany jć j testam entem  przez kardy 
nała  A quaviva. G dy zobaczywszy męża po
stąpiła  ku niem u z uśmiechem i chciała przy
klęknąć, była tak  piękną i zajm ującą, że J a 
kób pośpieszył j ą  podnieść, przycisnął do 
piersi i pocałował. Było to ja k b y  przypom nie
nie dawnćj miłości ja k a  ich łączyła, a p rzy- 
najm nićj pragnienia w ytrw ania w zgodzie były 
szczere ze stron obu.

Czternaście miesięcy przebyli Stuartow ie 
w Bononji; tam  iir się urodziło dziecko, k tóre 
wkrótce um arło— następnie w rócili do Rzym u, 
gdzie K lem entyna prow adziła dalćj tryb  życia 
klasztorny, w ciągłych postach, m odlitwach 
i um artw ieniach, ucząc dzieci, zw iedzając szpi
tale, oddając wszystko ubogim  co od je j 
skrom nych potrzeb zbywało.

C ) Tak zwykle zwano Jakóba Stuarta, syna Ja-  ̂ , , .
kóba II  króla angielskiego, co przekazał synowi W  siedm lat późnićj, bo 17o5 x°ku, ta vze 
prawa do tronu z którego go wygnano. w styczniu widzimy znowu młodych btuartow
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przy matce, ale w jakże odmiennem usposo
bieniu!... Ona leży śmiertelną złożona cho
robą i gasnącemi oczyma wodzi za temi prze
dmiotami gorącej miłości swojej, którychby 
rada ostatniemi przestrogami utwierdzić w do
brem na zawsze. Ojciec ich, mimo jój na
legań, chcąc się zalecić opinji publicznej w An- 
glji dawał im raz przewodników protestantów, 
to znów ulegając napominaniom papieża i króla 
hiszpańskiego do nauczycieli katolików po
wracał. Klementyna obawiała się dla nich 
nietyle odmiany wiary, ile tćj obojętności 
i oschłości która z zachwianych przekonań 
religijnych wypływa. Zkąd inąd miała prawo 
być dumną szczególniej ze swego syna star
szego, który tylko co powrócił z obozu pod 
Gaetą, gdzie w wojnie Hiszpanji z Austrją 
dokazywał, mimo młodocianego wieku, cudów 
waleczności. Powrócił do matki, którą nad 
wszystko miłował z bijącem radością sercem, 
niosąc jej laury swój chwały wojennój, a ona 
mogła sobie powiedzieć że jej Karol jest nie
odrodny prawnuk jój wielkiego dziada. Lecz 
oto razem z pierworodnym stanęła u jej łoża 
śmierć nieubłagana i trzeba było porzucić 
wszystkie nadzieje przyszłości złożone na tój 
ukochanćj głowie. Lecz Klementyna zbyt 
prawdziwie była pobożną, aby się nie umiała 
ukorzyć przed wolą Boga—ze spokojem więc 
spoglądała na zbliżenie się ostatniój godziny. 
Gdy wyszedł kardynał Guadani przeznaczony 
do dysponowania ją  na śmierć od samego pa
pieża, rzekła pewnym głosem do otaczających:

— Poproście do mnie króla i dzieci.
I wszedł Jakób Stuart blady i przybity 

smutkiem; w ponurym wyrazie jego oblicza 
dawały się odgadywać wyrzuty sumienia, .że 
nie umiał cenić tego przyjaciela, który go 
teraz miał opuścić na zawsze. Młodszy syn 
Henryk miał twarzyczkę zasępioną tym smu
tkiem dziecięcym który niknie tak prędko, 
ale u starszego Karola, w szeroko roztwar- 
tych, łzawych oczach, malowała się rozpacz....

— Przebacz mi Najjaśniejszy Panie, ode
zwała się Klementyna łkając i wyciągając 
ręce do męża wszystkie urazy, jako ułomnćj 
grzesznicy..,, a widząc że łzy z oczów ociera 
dodała słodko—nie smuć się że mnie tracisz— 
wszak zostawiam ci część siebie samćj. I  wy
ciągnęła rękę wskazując na dzieci, a Karol 
przypadł do jój kolan i szlochając całował 
tę rękę drogą.

— Drogie moje dzieci! pamiętajcie na krew 
jaka w was płynie, naśladujcie cnoty waszych 
przodków i pozostańcie wierni Bogu, którego 
was czcić nauczałam... Zegnam was!... i chwi
lowo przymknęła oczy zbierając upadające siły.

— Pragnę się pożegnać ze wszystkiemi, 
odezwała się znowu, niech tu przystąpią 
wszyscy nasi poczciwi domownicy. Weszli—

przemówiła do niektórych, rozdała im upo
minki, o darowanie urazy jeżeli jaką do niój 
mieli, prosiła i tracąc głos znowu wzniosła 
wychudłą rękę robiąc nad niemi znak bło
gosławieństwa.

W  godzinę potem w pałacu Stuartów roz
legał się płacz nieutulony, a spowiednik pa
pieża Klemensa X II, wszedł do jego gabinetu 
z doniesieniem, że królowa Wielkiej Brytanji 
oddała Bogu ducha.

Papież otarł łzę żalu i rzekł smutnie, że 
Niebo odbiera stolicy chrześcijaństwa jej naj
celniejszą ozdobę.

Jakóba Stuarta dostrzeżono w kościele 0 0 .  
Jezuitów korzącego się w prochu przed ołta
rzami Pana nad Pany, syn zaś starszy po
został przy zwłokach matki nie przyjmując 
pokarmów, nie poddając się potrzebie spo
czynku, blady i nieruchomy jak te zwłoki 
nieżywTe, tak, że powzięto niepłonne obawy 
o stan jego zdrowia.

Ojciec Sty postanowił wyprawić zmarłej 
pogrzeb z okazałością monarszą i pochować 
ją w bazylice Sgo Piotra obok Matyldy i K ry
styny dwóch ukoronowanych niewiast, naj- 
więcój zasłużonych katolickiemu kościołowi. 
Z dniem śmierci Klementyny zamknięto wszyst
kie teatra. Przeznaczony na nabożeństwo ża
łobne kościół ŚS. Apostołów ubrano w czarny 
aksamit bramowany złotemi galonami, na któ
rym błyszczały herby trzech królestw: Anglji, 
Szkocji i Irlandji.

Ciało zmarłój odziano w złotolite szaty 
królewskie; dano jój berło w rękę, koronę na 
głowę i płaszcz purpurowry, słowem wszystkie 
insygnia władzy monarszój, które jaśniały 
zdaleka wśród rzęsisto oświeconego katafalku. 
Jedni biegli podziwiać ów przepych, drudzy 
pragnęli zbliżyć się do szczątek śmiertelnych 
istoty, którą uważali za świętą. Po jój śmierci, 
otaczający rozerwali między sobą koszulę 
w którój umarła, przypisując jój własności 
cudowne. Rzym przepełniony był opowiada
niami nadzwy czajnych uzdrowień,jakie szmatki 
z tój koszuli sprawić miały tu i owpdzie. Tak 
to naw'et w X V III wieku wielkie cnoty po
dniesione zostały do ideału cudowności, a tym 
sposobem pamięć ich żyła daleko dłużój w ser
cach prostaczków.

Przy huku dział bijących z twierdzy Sgo 
Anioła, poprowadził kondukt żałobny, sławny 
niegdyś hiszpański minister, stateczny zmarłój 
przyjaciel, kardynał Alberoni w assystencji 
wszystkich władz duchownych i świeckich. 
Gdy z kościoła _ SS. Apostołów przybyto do 
bram bazyliki Sgo Piotra, stało się zadość 
ostatniemu świętobliwej niewiasty życzeniu. 
Zdjęto z jój ciała w\szelką oznakę świeckiego 
dostojeństwa, a włożono habit dominikański 
skromny i prosty jak jój czysta dusza.
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W  połowie ośmnastego wieku, Florencja 
była tak jak  zawsze miastem marmurowych 
pałaców, przybytkiem sztuki i roskoszy, i możni 
panowie przyjemne w niój wiedli życie. Tak 
np: u hrabiego Albany zebrało się grono naj
sławniejszych muzyków, bo sam hrabia gra 
ja k  artysta na violonczelli, a b rat jego mimo 
swej duchownej szaty, śpiewak nie lada. Grono 
dam strojnych i wesołych przyklaskuje obu 
braciom, a gospodarz wnosi częste toasty na 
cześć sztuki i miłości. Policzki jego czerwie
nieją, mocniej od szaty szkarłatnej haftowanej 
złotem, którą, ma na sobie; niebieska wstęga 
orderu Śgo Jerzego opasująca mu ramię,-wska
zuje wysoką godność, ktorój wyraz już znikł 
z jeo-o rozognionego winem oblicza. Lecz oto 
przebiegając pokoje, jedna z dam dostrzega 
portret dorodnego mężczyzny w szkockim 
stroju i dopytuje ktoby był ten śmiały mło
dzian, a pomieszanie gospodarza stało się tak 
wielkie, że jeszcze w purpurę wstydu już 
i tak rumiane policzki jego oblec zdołało; 
jego to bowiem był portret robiony wtedy 
kiedy przed kilkoma laty wylądował na brzegi 
Szkocji i bochaterskiemi usiłowaniami starał 
się odzyskać prawa swoje do tronu. Między 
tym młodzieńcem, który nawet wśród niepo
wodzeń umiał się okazać godnym pamięci 
przodków, tym  dzielnym wojownikiem który 
wolał się raczój wyrzec swoich nadziei niż 
dłużej narażać swoje stronnictwo a dzisiejszym 
pognębionym wygnańcem, który pod skromną 
nazwą hrabiego Albany zagrzebał świetne swe 
przymioty wraz z widokami przyszłości, co 
za przepaść!... Nawet lica dziś obrzękłe i blade 
zupełnie się zmieniły. Błogosławiona snać 
jego m atka kiedy jój danem było tak wcze
śnie zasnąć na wieki i nie patrzeć na to po- 
teranie najdroższych swoich nadziei. Syn peł
nej przymiotów Klementyny Sobieskićj, p ra
w nuk Jana, oddany zniewieściałości i pijań
stwu!!... Jakże często nie dopisuje wiek doj
rzalszy temu co obiecywała młodość...

Zwątpienie, rozpacz i bezczynność zabiły 
moralnie Karola Edwarda Stuarta, zwanego 
powszechnie drugim pretendentem przez ojca 
zaś i stronników księciem Galji. Wino stało 
mu się kordjałem którym swoje troski zakra
piał. Młodszy Henryk znany pod imieniem 
kardynała Jork , zdawał się nie mieć innój 
ambicji ja k  zbieranie pieniędzy i to mu się 
łepićj wiodło, niż jego ojcu i bratu osiągnięcie 
tronu angielskiego. Lecz po śmierci brata 
nastąpionćj w r. 1788, to jest zupełnie lat sto 
po detronizacji jego dynastji w Anglji, został 
kardynał Jo rk  trzecim z kolei pretendentem 
do korony angielskiój. Zaprowadził w swym

domu etykietę monarchiczną i na pamiątkę 
rozpoczęcia swego panowania kazał wybić 
medal wyobrażający z jednej strony jego po
piersie z napisem: Henryk I X  król Wielkiej 
Brytanii— z drugi ój: postać niewiasty trzy 
mającą krzyż i biblję, oraz postać lwa skła
dającego u  jćj nóg koronę i kapelusz kardy
nalski—w perspektywie bazylika Śgo Piotra, 
w około zaś napis w języku łacińskim! Nie  
według życzenia ludzkiego, lecz wedle woli hożej 
r. 1788. Zdaje się jednak, że podobne z jego 
strony postępowanie miało tylko na celu ko
rzystniejsze z dynastją hanowerską układy, 
nie zdawał się bowiem mieć do niój urazy 
i przyjął pod pozorem długu za posag babki 
traktatem  zapewniony, pensji rocznćj 4,000 
funtów szterlingów. Podobne propozycje rządu 
angielskiego brat jego Karol Edward stale 
odrzucał.

Henryk Stuart um arł ośmdziesiątdwu letnim 
starcem w r. 1807, a papiery jego rząd pa- 
piezki przesłał w 1815 w darze księciu re
gentowi angielskiemu, który w kilka lat pó
źniej dla uczczenia zgasłej dynastji, która 
dom jego niepokoić przestała, wystawił wszyst- 
kiem trzem pretendentom w bazylice Sgo P io
tra piękny pomnik grobowy dłuta Kanowy, 
z białego kanaryjskiego marmuru, w kształcie 
piramidy z trzema medalj onami wyobrażaj ącemi 
ich twarze. Napis łaciński brzmi jak  następuje:

Jakóbowi I I I ,  synowi Jakóba I I  króla Wiel
kiej Brytan]i, Karolowi Edwardowi i Henry
kowi Kardynałowi synom Jakóba I I I ,  ostatnim 
potomkom królewskiego rodu Stuartów. Roku 1819. 
Błogosławieni umarli, którzy w Panu zasnęli (').

P rzy  ścianie przeciwległój stał już od łat 
kilkudziesięciu pomnik drugi z prześlicznym 
mozajkowym wizerunkiem kobiety. To por
tret M arji Klementyny Sobieskićj, matki 
ostatnich potomków gasnącój Stuatów dyna
stji; pochodzącej także z rodu który już wy
powiedział ostatnie słowo swego znaczenia 
w historji, a upadek jak  tego tak i tamtych 
zapowiedziany był zniedołężnieniein pojedyn
czych każdego przedstawicieli. Ona sama tylko 
świeci na tym ściemnionym horyzoncie nie
pospolitym hartem  duszy i rozumem, ale jej 
pole działania także ścieśnione, a przykład 
je j i słowa nikogo już do działalności zbudzić 
nie były w stanie.

J. Dobieszewska (Śmigielska).

( ')  W szystkie szczegóły historyczne czerpane są 
z zajmującej i sumiennej pracy K arola Hoffmana p. t. 
Historja upadku dynastji Sobieskich, drukowanej 
w odcinku Gazety Polskiej w r. 18 62 L 6 3.
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BOHATERSTWO M l  HASZYCH.
(OBKAZEK ŻYCIA WARSZAW SKIEGO) 

napisany przez S t a n i s ł a w a  G a r g u l s k i e g o .

I.
Miłość bliźniego.

Są zdania malujące szczęście cudze; ale na 
wyrażenie cudzej niedoli, dosyć jest jednego 
wyrazu. Mówiąc o kobiecie: wdowa, już tern 
samem przedstawiamy sieroctwo, nadzieję za
wiedzioną i smutne wspomnienia.

Te myśli biegną nam pod pióro, mając 
mówić o pani Janowej, wdowie po urzędniku 
z powiatu, i siostrze jej pani Piotrowćj, wdo
wie po budowniczym wolno praktykującym .

Obie siostry ze śmiercią mężów, zjechały 
się do swego ojca gospodarującego na dzie
dzicznym grancie małego folwarczku. Smutek 
tój rodziny rozpraszał widok ośmioletniej Kasi 
córeczki pani Janowej, i czteroletniego Józia 
synka pani Piotrowćj.

Czas osuszył łzy sióstr obu, po stracie swych 
mężów płynące.

Dnie schodziły im jednostajnie przy zajęciu 
gospodarczem u ojca, także wdowca, i przy 
pieczy około dzieci swoich.

Obie wdowy w stanie swym osamotnionym, 
szukały opieki pod dachem ojca, ale opieka 
ta  była wątłą. Ojciec ich był w wieku po
deszłym, siły go opuszczały, i czas wiecznego 
spoczynku zdawał się zbliżać po trudach pra
cowitego żywota.

Dnie, miesiące i lata upływały jednostajnie 
w wiejskiem zaciszu. Córeczka pani Janowój 
poczynała już  rok trzynasty, a synek pani 
Piotrowćj rok dziewiąty. Brak środków kształ
cenia tych dzieci na prowincji, był powodem 
umartwień dla obu matek.

Ale cięższe czekały je  kłopoty.
Ojciec ich po krótkićj słabości oddał Bogu 

ducha, a obie siostry widząc się znów bez 
opieki, nie mogły poradzić sobie z gospodar
stwem polnem.

Do tych wszystkich kłopotów łączył się 
jeden jeszcze, ale bardzo ważny, bo wszystkie 
uwydatniający.

Obie siostry kochały się wzajemnie, ale zgo
dzić się ze sobą nie mogły; ztąd powstały 
nie burze wprawdzie, ale chmury życia do
mowego.

To pożycie sióstr obu, nie było wynikiem 
braku wzajemnej delikatności. One obie nie 
odebrały światowego wychowania; nie mówiły 
po francuzku, nie śpiewały, nie grały na for- 
tepjanie—ale wychowane były w miłości bli

źniego i umysły ich ukształcone wielostronną 
wiedzą, wpływały na delikatność uczuć i ną 
6erca przepełnione towarzyskiemi cnoty.

Czemuż jednak zgodzić się ze sobą nie 
mogły?

Oto szkoła życia, pomimo jednakowego wy
chowania, różny wpływ na nie wywarła.

Pani Janowa, szła krokiem pewnym przez 
drogę życia. Mąż jćj był urzędnikiem, miał 
pensję oznaczoną, i do niej też dobra gospo
dyni oznaczała swoje wydatki. Przez bieg 
pożycia małżeńskiego nie znała pani Janowa 
niedostatku; wymagania jć j były skromne, 
a zaspokojenie ich naprzód oznaczone. Ża
dnych nadziei polepszenia bytu nie miała 
nigdy, i zdaje się nie pragnęła zmiany swej 
jednostajności wśród błogiego spokoju.

Jednakże każdy ma jakieś pragnienia—ka
żdy żyje nadzieją przyszłości.

To też i pani Janowa dożyła do zbiorów, 
i rada była chwytać ziarnko po ziarnku, lubo 
w niezmiernćj odległości napotykane.

Ziarnka te zbierała ona z usilnćj pracy 
w gospodarstwie domowem; z oszczędności 
nie posuniętćj do skąpstwa, lecz nie dozwala- 
jącćj cienia marnotrawstwa.

Ze śmiercią męża, obok smutku jak i zacie
mnił jćj dni jednostajne, szła przecież pewnym 
krokiem przez drogę dalszego życia. I  teraz 
pewność nie opuszczała ją , i teraz mając wy
znaczoną sobie emeryturę, mogła według nićj 
oznaczyć swoje wydatki.

Pani Janow a w domu ojca swego, szczerze 
zajmowała się pracą. Ona była duszą go
spodarstwa; wszędzie zajrzała, do wszystkiego 
przyłożyła rękę; nikt nie widział jć j próżnu
jącej, zamyślonćj....

Pani Piotrowa inną szkołę życia przebyła.
Będąc żoną budowniczego, dzieliła niepe- 

wność bytu swego męża, zarabiającego pry
watnie sw'ój chleb powszedni. On podejmo
wał się stawiania budynków na żądanie osób 
prywatnych; korzyść w tern zależała od wielu 
okoliczności. To życie stało się szkołą dla 
pani Piotrowćj. Ona dzieląc byt męża, wy
robiła w sobie charakter rezykowny, przed- 
siębierczy. Zdania jć j czynione w zawodzie 
męża, były trafne—ale kto inny je  dokonywał; 
ona więc stała się przedsiębierczą, ale nie p ra
cowitą.

W miarę wypadków' nieprzewidzianych, rosły 
lub malały dochody pani Piotrowćj. P rze-
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bywało się wiele kłopotów po krótkich ucie
chach; pragnęło się tylko korzyści mogących 
wiele zapewnić, a pod ten czas opuszczało się 
drobne ziarnka. Często te korzyści były tylko 
błyszczącym sychem, ale zdała go widząc, 
biegło się napróżno, i w dalszym czasie znów 
wypadło biedź za samem złotem.

Nie zawsze zyskuje sie na rezykowaniu, 
często też traci się na niem; a pracą powolną 
dochodzi się pewności naprzód oznaczyć się 
mogącój.

Pani Piotrowa ze śmiercią swego męża zmu
szoną jeszcze była spłacić długi po nim po
zostałe—siostra je j powmlną pracą i oszczę
dnością, nie napełniała wprawdzie swój miarki, 
ale może dno je j pokryła.

Pani Piotrow a przybywszy w dom ojca ze 
śmiercią męża swego nie umiała albo też nie 
chciała niczem tu zająć się— w zamian wiele 
projektowała, wiele zdań wnosiła, a to wszy
stko drażniło jej siostrę.

Pani Janowa była pracowitą; dzień cały 
zajęta była igłą lub gospodarstwem—a widząc 
lepszość w zbieraniu ziarnek, nie chciała słu
chać przedsiębierczych rad siostry.

To były chmury pożycia domowego sióstr 
obu. Chmury te jakkolw iek lekkie, zacie
mniały jednak firmament ich życia—a zacie
mniały zwłaszcza ze śmiercią ich ojca.

Trzeba było coś radzić w rzeczy samój, aby 
żyć zgodnie ze sobą, nie tracić na gospodar
stwie i kształcić umysły swoich dzieci.

I  tak sobie pocz'ęto:
Folwarczek dziedziczny sprzedano i obie 

siostry przeprowadziły się do Warszawy na 
stałe zamieszkanie.

Za ojcowiznę zebrano dwadzieścia kilka 
tysięcy złotych. Pani Janowa jako wdowa 
po urzędniku, miała emerytury tysiąc złotych 
rocznie; część więc ojcowizny zamieniwszy na 
listy zastawne, mogła spodziewać się pro
centu około 400 zł. co razem z tysiącem do
zwalało je j żyć skromnie w Warszawie i dać 
edukację swój córce.

Dla pani Piotrowój trudniejsze było zadanie. 
Ona nie pobierała emerytury; kapitalik posia
dany miał zapewnić jój byt i przyszłość jej 
syna. Poczęła też rozwijać swe plany przed- 
siębiercze na przyszłość, lecz siostra jój nie 
uważając ją  zdolną do wprowadzenia ich w ży
cie, zdołała odwieść od wszelkich marzeń. 
Skończyło się jednak na pewnym rodzaju 
rezyki dla osiągnienia większych korzyści. 
K apitalik dziesięć tysięcy złotych, będący wła
snością pani Piotrowój, został umieszczony 
u pana barona, jednego z dziedziców w są
siedztwie, który płacił mierny procent po G%  
ale płacił rzetelnie i nawet łaskę temu robił 
od kogo przyjął pieniądze.

Teraz poczęło się nowe życie dla sióstr obu.
Przybywszy do Warszawy, wynajęły dwa 

pokoiki z kuchenką na drugiem piętrze od 
podwórka przy ulicy S-to Jańskiój, naprzeciw 
kościoła Fary, lub też po Jezuickiego. Działo 
się to w r. 184*, to zatem miejsca i daty nie 
pamiętamy dokładnie, a na dokładności wiele 
nam tu nie zależy. Obie siostry razem za
mieszkały, a było to oszczędniej dla nich, 
i zdaje się nie było o co spierać się w szczu- 
płem gospodarstwie warszawskiem.

Po przyjeździe do Warszawy, pani Janowa 
posyłała swoją Kasię na pensję żeńską, a sio
stra jój swego Józia do prywatnej szkoły 
męzkiój. W  domu trzeba było zająć się 
czemciś obu siostrom; gospodarstwo warsza
wskie na kilka osób mieszczących się w paru 
pokojach, nie wymaga dwóch gospodyń. Pani 
Piotrowa zaczęła znów rządzić i projektować, 
wypadło ztąd, że można było w Warszawie 
zająć się robótkami ręcznemi i takowe sprze
dawać do sklepów. Pani Janowa usłuchała 
tój rady, wzięła się szczerze do robótek, wsta
wała rano i późno szła na spoczynek. Siostra 
jój swemi rządami nie wiele przynosiła jój 
pomocy, bo wreszcie i nabywców ręcznych 
wyrobów nie trzeba było poszukiwać, ra z z a -  
brawszy z niemi znajomość.

W  Warszawie żyje się z grosika. Pani J a 
nowa miała emeryturę, procent od listów za
stawnych i dochód z ręcznych robótek; to 
wszystko stanowiło jój około dwa tysiące zło
tych rocznie. W ystarczało to na skromne 
utrzymanie się i zapewnienie dziecku edu
kacji. Pani Piotrowa miała tylko 600 zł. ro
cznego procentu, który w ratach kwartalnych 
po zl. 150 odbierała od jednego z kupców 
zbożowych na rachunek pana barona, jak  to 
było przez niego przekazanem. Ta różnica 
majątkowa obu sióstr, obok jednakowych wy
datków, niepokoiła panią Piotrowę. Z po
czątku obie siostry miały węzełki z pieniędzmi 
srebrnemi, a także bileta bankowe w starych 
książkach do nabożeństwa. Pani Piotrowa
wydatkowała na równi z swoją siostrą ale
trzeba było w przyszłość zajrzeć. Biedna 
wdowa przewidywała, jako idąc ciągle tą drogą, 
stanie się kiedyś ciężarem dla swój siostry. 
Procent był zbyt mały na jój utrzymanie, 
a także utrzymanie i edukację jój syna—na
ruszyć kapitalik  jakaż przyszłość po wy
czerpaniu tego skromnego źródła? Obie także 
siostry mieszkając teraz dość ciasno w W ar- 
szawie, często też i wadziły się ze sobą, Jak  
to było na prowincji, tak i w Warszawie po
wtórzyło się; pani Piotrowra rządziła, a siostra 
nie chciała jój słuchać. Zdawało się, że 
w W arszawie nie będzie powod u nieporozu
mień zachodzących na prowincji w skutek 
tamtejszego gospodarstwa, ale pomyliły się
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w tem zamieszkując jak  wspomnieliśmy jedno 
mieszkanie przez oszczędność.

Obie siostry w równych połowach wydatko
wały na utrzymanie domu. Pani Janowa nie 
żądała tego wyraźnie od biedniejszej od siebie 
siostry, jednakże  jakoby tego żądała.

Czyliż to zganić jej mamy?
Ona wszakże miała córkę na którą wypa

dało wydatkować i dla je j dobra żyć samej 
oszczędnie. Ona dla tego dziecka zajmowała 
się robótkami ręcznemi, a miałażby część tej 
pracy udzielać próżnującej siostrze? Czyliż 
zarzucimy pani Janowej brak miłości bliźniego?

Z politowaniem niejako, mówimy o ludziach 
gotowych ostatek oddać dla cierpiącej ludz
kości. Tacy ludzie są miękkiego charakteru— 
w tym razie pani Janowa okazywała bart 
duszy! Czyli jest w tem słuszność? przeko
namy się w ciągu naszego opowiadania.

W spólne wydatkowanie przy nierównym 
stanie majątkowym, było przykrem z wido
ków na przyszłość dla biedniejszej siostry. 
„Bodaj się dobrze mieli nasi, abyśmy tylko 
nic od nich nie potrzebowali.” To zdanie 
wpoił w nas brak miłości bliźniego, a o na
bycie tego skarbu duchowego tak mało wszyscy

dbamy, że zarzucanie komuś tego braku by
łoby dopatrywaniem dźbła w oku brata.

Pani Piotrowa, raz jeszcze powiemy, była 
pomysłową. Tworzyła też różne plany swój 
przyszłości, i w tej myśli powiedziała dnia 
jednego do swój siostry:

-— Moja siostro! J a  myślę co począć dalój 
ze sobą. Mam jeszcze tysiączek złotych w go
tówce, to wypadało co przedsięwziąść. Gdyby 
odebrać od barona swój kapitalik i założyć
sklep jak i  ale można by zbankrutować.
Nie mam żadnój praktyki w handlu, a uczyć 
się kosztem własnym, zbyt byłoby drogo.
Gdyby też założyć sklepik z wiktuałami.....
ale to znów nie dla mnie tak pospolite zajęcie.

— Siostra ma zawsze wiele projektów, 
przerwała jój pani Janowa, ale do wykonania 
ich sama nigdy ręki nie przyłoży.

—  Siostrze łatwiój tak mówić mając emery
turę. Dodawszy do niój mały procencik i jak i 
jeszcze zarobek, można już być spokojną 
o przyszłość, ale ja  posiadając mały tylko- 
procencik, muszę coś przedsiębrać, co byt dla 
mnie i dla mego sjna  stanowiłoby.

(Dalszy ciąg nastąpi).

PO G A D A N K I  P EDA GO GI CZN E.
ĆW ICZENIA ZM YSŁÓ W  U  DZIECI.

W jednym  z poprzednich naszych artyku
łów mówiąc o zabawach dziecinnych poło
żyliśmy nacisk na potrzebę rozumowego prze
prowadzenia w ich budowie i urządzeniu—za
sady pedagogicznój. Obecnie pójdziemy krok 
dalej aby wykazać sposoby ćwiczenia zmy
słów, tych narzędzi duszy, ćwiczenia syste- 

jtfnatycznego od naj wcześniej szój młodości, 
celem osiągnięcia tego co jest doskonałością 
w życiu: panowania duchem nad materją. Ze 
takie ćwiczenie zmysłów z pewnym planem 
prowadzone, jako część wychowania jest rze
czą pożyteczną i możliwą, nie potrzebujemy 
długo dowodzić, czyż byśmy bowiem w zdro
wych dzieciach nie mogli ulepszyć ich władz 
zmysłowych, kiedy sztuka i umiejętność do
konywa tego z dziećmi pozbawionemi od uro
dzenia jednego lub kilku zmysłów? Nikt zaś 
zapewne nie wątpi że najistotniejsze władze 
naszój duszy zyskują niezmiernie na rozwi
nięciu zmysłów, na ich doskonaleni wykszał- 
ceniu. Powiemy nawet iż na odwrót bez te
go wykształcenia naszych zmysłów, niepodo
bna spodziewać się zupełnego rozwinięcia 
Umysłowego. Najprostsze zastanowienie się

nad ludźmi z natury upośledzonemi na zmy
słach, uczy iż nigdy nie dochodzą oni zupeł
nego rozwinięcia umysłowego. Głuchoniemi 
od urodzenia nie słyszą dźwięków a zatem 
pozbawieni są wymiany myśli za pomocą mo
wy i słuchu, oraz tych wszystkich wrażeń, 
jakie przy bezpośredniem mówieniu się rodzą. 
Ślepi od dzieciństwa nawet obok delikatności 
innych zmysłów, nie mają pojęcia o kształcie 
i przestrzeni, o kolorze i wielu innych własno
ściach przedmiotów. Nawet sny ślepych są 
bezbarwne i bezkształtne. Jeden z lekarzy 
angielskich opowiada o pewnym niewidomym, 
od urodzenia, iż po operacji która mu wzrok 
przywróciła, chory został oszołomiony wido
kiem świata. Z trudnością rozpoznawał od
ległość, i sądził że wszystkie przedmioty które 
spostrzegał dotknie rękoma. Właściwy kształt 
przedmiotów, był mu nie znany, tak iż m ię- 
szał je  biorąc jedne za drugie. Kiedy mu 
pokazano sprzęty z któremi poprzednio m iał 
już do czynienia, których nawet używał co
dziennie, okazał nie małe na ich widok zdzi
wienie. Okiem nie był wstanie ich rozróżnić,, 
kiedy wybornie rozróżniał dotykaniem.
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Wyobraźmyż sobie teraz człowieka pozba
wionego wszelkich zmysłów; czyż istota po
dobna, gdyby ją  można nazwać człowiekiem, 
miałaby jakąkolwiek świadomość o zewnętrz- 
ności a nawet o wewnętrznym świecie innych 
istot? Człowiek taki pojmowałby zaledw ie w ła
sne swoje wewnętrzne wrażenia, a ja k  wiadomo 
zamknięty tym obrębem nie wyszedłby po za 
sferę zwierzęcego życia.

D la tego też śmiało możemy powiedzieć 
iż jedynemi niemal narzędziami umysłowego 
i społecznego życia człowieka—są zmysły, że 
te zmysły począwszy od ich zupełnego braku 
mogą znajdować się w różnym stanie wy
kształcenia, i tym sposobem warunkują wię
kszą lub mniejszą możność rozwinięcia władz 
duszy. Równomierne więc i wszechstronne 
wykształ c e n i e  
zmysłów, winno 
być i jest je- 
dnem z naj
wa ż n i e j s z y c h  
zadań pedago
giki wieku nie- 
m o w 1 ę c e g o 
i dziecinnego, 
pedagogiki któ
rą każda dbała 
matka, nauczy
cielka i każdy 
rozsądny na
uczyciel zgłębić 
powinien.

Z o b a c z m y  
w jak i sposób 
odbywają s i ę 
p i e r w s z e  ze
tknięcia d z i e- 
cka ze światem 
zewnętrz n y  m.
Kolor, kształt 
przed m i o t ó w  
uderzają wzrok 
d z i e c i ę c i a ,  
dźwięk działa 1. 
na jego słuch, 
gładka a l b o  
chropawa, ciepła lub zimna powierzchnia daje 
się uczuć dotykaniu. Ze wszystkich tych wra
żeń, dziecię tworzy sobie pojęcie o przedmiotach 
i ich własnościach i tym sposobem zwolna, nie
mal niewidocznie dochodzi do skompletowania 
swych wiadomości o świecie wewnętrznym, 
wiadomości i pojęć, które są pierwszym szcze
blem do dalszych jego umysłowych zdobyczy.

M atki zwykle cieszą się niemało wido
kiem tych pierwszych oznak uwagi i budzą
cego się pojęcia w dzieciach, rade szczycą się 
dowodami pojętności i przyjmowania wrażeń 
umysłowych swych synów i córek—lecz rzadko 
kiedy pomyślą o sposobach przyjścia w po

moc tym istotkom w ciężkiej pracy poznawa
nia i rozróżniania zewnętrznego świata, rzadko 
kiedy znają lub pragną poznać skuteczne me
tody utrwalania tych wrażeń i kierowania nie
mi na właściwe drogi. A przecież łatwo k a
żdy pojmie jak  niezmiernie ważną jest rzeczą, 
aby umysł dziecięcia przedstawiający świeżą 
że się tak wyrazimy kartę, zapisanym został 
właściwemi i prawdziwemi znakami, to jest 
aby wrażenia zabierane przez zmysły, były 
zgodne z rzeczywistością. Wszelka bowiem 
pomyłka w tym względzie odbija się w dal- 
szem rozwinięciu dziecka, czy to w błędnych 
jego pojęciach o przedmiotach, czyli też w kie
runkach i dążeniach do zadość uczynienia pe
wnym wrażeniom. N atura zewnętrzna nie 
troszczy się w jak i sposób jój widok wpły

nie na dziecię, 
nie stara się
0 uproszczenie
1 rozłożenie na 
części pojedyn
cze wrażeń, aby 
tym sposobem 
dopomódz dzie
cinnemu umy
słowi w objęciu 
całości i zrozu- 
m i e n i u  j e j  
w sposób wła
ściwy. Starania 
te należą więc 
do matki, jeżeli 
nie chce pozwo
lić aby tłumnie 
i pomieszanie 
otrzym y w a n e 
wrażenia, wza
jemnie się zno
siły, zostawia
jąc w rezulta
cie umysłowi 
dziecka jakąś 
c h a o  t y c z n  ą 
m a s s ę nieja
snych p o j ę ć ,  
a c z ę s t o k r o ć

nawet zupełnie błędnych. Nadto taką massą 
jednocześnie bez żadnego systematu odebranych 
wrażeń zmęczony umysł dziecięcia, cofa się 
w połowie drogi i przyzwyczaja do powierz- 
chownćj tylko pracy. Mniemania powyższe nie 
są wcale przesadnemi obawami pedagogów pra
gnących wszystko ująć w formułkę. Nic bar
dziej wstrętnego dla nas jak  owa chłodna 
metodyczność wychowania, ale prawd uzna
nych i dowiedzionych nie możemy zaprzeczać 
ani przeoczać, spotykamy bowiem mnóstwo 
ludzi którzy jakkolwiek posiadają najzdrowsze 
zmysły, lecz nie wyzyskali ich nietylko dla 
swego rozwoju umysłowego, ale i dla uczynie-

Taldira kolorów.
Czerwony 2. Żółty 3. Niebieski 4. Pomarańczowy 5. Zielony 

G. Fioletowy 7. Szary.
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tna sobie jasnego pojęcia o świecie zewnętrz
nym. A czyż bez tego możliwym jest rozwój 
pojęć i znajomości świata wewnętrznego?

Człowiek posiadający delikatne i 
cone zmysły już tym samym zyskuje górę 
nad człowiekiem, którego zmysły są tępe, ogra
niczone. Pierwszy jest bez porównania prze- 
nikliwszym i roztropniejszym, głębiej wnika 
we wszystko, a zatem w swych czynnościach 
jest stalszym i zasadniejszym, a w każdej oko
liczności umie lepiój korzystać, wszystko go 
więcej interesuje i przyjmuje współudział 
w tern, na co inni obojętnie spoglądają. Zgo
dziwszy się 
na to, zacho
dzi tylko py
tanie jakim  
s p o s o b e m  
o t r z y m ać  
skutek aby 
d z i e c k o 
otrzymywało 
wrażenia po
jedyncze, sil
no, od ota- 
c z a j ą c  ej  
p r z y  r o d y ,  
k t ó r a  n i e  
ulega prze
cież władzy 
matki. P ra- 
w d a , przy
roda nie jest 
tak uległą, 
ale w mocy 
umiej ę t n e  j 
matki l e ż y  
zwrócić uwa
gę s w e g o  
dziecka na 
jedną l u b  
drugą stronę 
wrażeń, i tym 
s p o s o b e m  
wyosobnić je  
u m y s 1 o w i 
dziecka, za 
p o ś r e d n i -  
ctwem zmy
słów niemal - P 1'

pojedy n c z o
przedstawić, a przez systematyczność w powta
rzaniu w tymże umyśle utrwalić. Nadto matka 
przedstawiając dziecięciu cały szereg w pe
wnym porządku rozklasyfikowanych przedmio
tów, wywołuje wrażenia podobne lub jedno
rodne, zmieniając zaś te wrażenia przyczynia się 
do ułatwienia porównań i rozwija nawyknienia 
w tym kierunku. Otóż właśnie to nawyknie- 
nie dziecięcia w prawidłowym używaniu zmy
słów stanowi całą zasadę kształcenia zmysłów 
i przez zmysły umysłu.

Zachodzi jeszcze pytanie czy podobnego 
rodzaju ćwiczenia w rzeczywistości mogą się 
przyczynić do wykszałcenia zmysłów jako 
organów? Niezawodnie ciągłe ćwiczenia, mogą 
się przyczynić do rozwinięcia muskutów, do 
rozwinięcia władz umysłowych, ale żeby wy
wierały wpływ na organa których działalność 
nie zależy od prawidłowości ustro ju—to nie 
jest jeszcze dowiedzionem. Na to odpowiemy 
iż zadaniem ćwiczenia zmysłów nie jest po
prawca działalności tych organów, ale raczej 
utrzymanie ich w tym stanie w jakim  daje 
nam je natura. Słabość zmysłów u większej

części ludzi 
niejest przy
czyną, ale na
stęp s t w ' e m  
w p ł y wr ó w 
szkodliwych, 
a p r z e  d e- 
wszystk i e m 
małego tako
wych zmy
słów ukształ- 
cenia. Dzicy 
np: otrzymu
ją  od natury 
w tymże sa
mym stopniu 
delikatn o ś ć 
zmysłów co 
i my, lecz 
otoczeni cią
gle niebez
pieczeństwa
mi, rozwija
ją swe orga
na czmvania 
daleko sil
niej, niż na
rody cywili
zowane.

Podróżnicy 
bardzo czę
sto przyta
czają trudne 
do uwierze
nia przykła
dy bystrości 
wzroku, słu
chu i delika

tności powonienia. Mieszkańcy stepów odró
żniają gatunek zwierzęcia w oddaleniu kilku 
wiorst, strzelcy w pierwotnych lasach oznaczają 
krzyk ptastwa lub zwierza, wtedy już, kiedy zwy
kły podróżnik zgoła nic nie słyszy. Humboldt 
twierdzi, iż Peruwianie rozróżniają po ciemku je - 
dynieza pomocą powonienia rassę do której czło
wiek należy. Znawcy na winie odróżniają w niem 
rozmaite podrobienia i domieszki. Ślepi za- 
pomocą dotykania, mogą wyuczyć się czytać 
i w ogóle pozbawieni głównego zmysłu— wzro-

adziad  wasz w ielkim  był wojownikiem , (s tr . 2 4 1).
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ku, w Wysokiem stopniu kształcą, inne organa 
czułości. Te przykłady, ja k  i przytoczone 
poprzednio dowodzą możliwości kształcenia 
się zmysłów— a skoro jes t to możliwe i po
trzebne — to nie jestże podobne ćwiczenie 
obowiązkiem zajmujących się wychowaniem 
dziecka, a przedewszystkiem matki jako  głó- 
wnćj, naturalnej opiekunki? Kształcąc zmy
sły dziecięcia, nietylko że dajemy mu mo
żność pełniejszego ich użycia w codziennym 
bycie, ale i z drugiej strony ułatwiamy wy
chowanie. Jesteśmy najmocniej przekonani 
iż szkolne nauki nierazby lepiej poszły, gdy
by do szkolnych ławek zasadzano dzieci już 
z rozwiniętemi zmysłami i do pewnego sto
pnia z wyrobionem pojęciem o wewnętrznym 
świecie. Przekonani głęboko o tćj prawdzie, 
na którą zwracamy nawet uwagę matek i na
uczycieli, chcemy podać kilka prawideł kształ
cenia wzroku, słuchu i dotykania. Zmysły sma
kowania i powonienia służą do uchronienia 
nas od szkodliwych pokarmów i gazów—jest 
to także rzecz ważna, jednakże w daleko 
mniejszym stopniu, a nadto wpoić może w dzie
cię zamiłowanie do zadość uczynienia uczu- 
ciom, jakie wywierają wytworne pokarmy, co 
niezawsze w praktycznem życiu może być 
pożytecznem. D la tego też nie czynimy na
cisku na ćwiczenia tych zmysłów podobnie 
jak  wzroku, słuchu i dotykania. Raz jeszcze 
tylko przypominamy, iż podając główne za
rysy metody, nie pragniemy wcale aby się 
stała ona foremką w którą duch dziecka wtło
czyć koniecznie należy. Jesteśm y nieprzyja- 
ciolami bezwzględnój systematyki, zacierającej 
wszelki indywidualizm. Metoda ma być laską 
która służy do podparcia, ale nie paskiem, 
który hamuje każdy ruch swobodniejszy. 
Miłość macierzyńska i zastanowienie znajdą 
punk równowagi między metodyką a swobodą.

1. Ćwiczenia iczroku.
_ Każdy przedmiot przemawia przedewszyst

kiem do wzroku dziecięcia swym kształ
tem i Lancą. Obie te własności charaktery
zują przedmioty w różnym stopniu, to jest 
kształt bywa czasami wybitniejszy, barwa 
żywsza niż w innym razie. Tu więc już roz
poczynać się winno udzielenie pierwszój po
mocy dziecku w rozróżnieniu kształtów i ko
lorów. Zrobiemy jeszcze u h  agę. Barwy wcze- 
śnićj i łatwićj odróżniane są przez dzieci niż 
kształty-—od nich więc naprzód ćwiczenia roz
począć należy. Niewszyscy ludzie obdarzeni 
są w równym stopniu zdolnością rozróżniania 
kolorow. Bardzo często spotkać można osoby 
nie posiadające żadnój wady "wzrokowej a nie 
będące jednak w stanie odróżnić koloru czer
wonego od zielonego lub czarnego, nawet 
wtedy gdyr przedmiota tak zabarwione, obok 
siebie ustawione lub ułożone zostaną. W Edin- 
burgu robiono doświadczenia z 1154 osobami, 
i przekonano się, iż na każdych ośmnastu;

przypada jeden z podobnym niedostatkiem. 
Z pomiędzy nich jeden na 55 mieszał kolor 
zielony z czerwonym, jeden na 46 błękitnego 
od zielonego ( ')  nie rozróżniał.

Z trzech pierwotnych kolorów: czerwonego, 
żółtego i niebieskiego, najtrudnićj utwala się 
w praktyce oka (jeśli tak wolno się wyrazić) 
pierwszy, to jes t czerwony. Jedni zupełnie 
go niespostrzegają poczytując za kolor czarny, 
drudzy mieszają go z zielonym. Ci którzy 
nie mogą rozróżnić koloru czerwonego, zwy
kle się także mylą, przyjmując fioletowy za
miast niebieskiego i nie biorąc pod uwagę 
czerwonego odcienia w oranżowym ten ostatni 
mieszają z żółtym. Dwie pozostałe barwy 
pierwotne żółta i niebieska łatwićj się odróżnić 
dozwalają. Kolor zielony bardzo często po
czytywany jes t za czerwony, a częścićj za nie
bieski. Znakomity rzeźbiarz Bartolomeo nie 
posiadał władzy odróżniania koloru zielonego 
od malinowego, a zajmując się kolorowaniem 
przedmiotów częstokroć popadał skutkiem tego 
w oryginalne błędy.

Chemik Dalton na seryo był przekonany 
iż purpurowa peleryna którą nosił jako doktor 
prawa cywilnego w uniwersytecie Oksfordzkim, 
była koloru niebieskiego. O ile podobne zbo
czenia wzrokowe można ćwiczeniami naprawić 
trudno powiedzieć, sądząc jednak z tego że 
brak ucha muzykalnego nierozróżniającego to
nów, daje się do pewnego stopnia usunąć, 
przez analogję możnaby wnieść że i ślepota 
na kolory również temu prawu podlega. Zresztą 
takie wypadki należą do wyjątków, a zwykle 
dzieci posiadają wzrok prawidłowy; jeżeli 
nie odznaczają się bystrością w rozróżnianiu 
kolorów, przyczyną tego brak właściwych 
ćwiczeń.

2. Ćwiczenia w Lancach.
Odróżnienie trzech głównych barw: czer- 

wonćj, żóltćj i niebieskićj jest pierwszym sto
pniem ćwiczeń. W  tym celu używają tak 
nazwanej tablicy kolorów, kolorowe tekturki, 
papier kolorowy, kawałki sukna, kolorowe ka
myki, szkla,^ liście, kwiaty, owoce, pióra, farby, 
-colorowe ołowki, i t. p. zabarwione przedmiota. 
Nauczycielka, bona lub co lepićj matka, roz
sypuje przed dziecięciem którekolwiek z po- 
wyżćj zacytowanych przedmiotów w trzech 
głównych kolorach; następnie pokazuje barwę 
czerwoną na tablicy i zachęca dziecko do 
wyszukania i ułożenia na kupkę wszystkich 
tego koloru przedmiotów. Kiedy dziecko wy
pełni żądanie co do koloru czerwonego, sta
wia się mu ono co do koloru żołtego i nie
bieskiego. Dalćj przedstawia się dziecku jak i
kolwiek w tych trzech kolorach zabarwiony 
przedmiot, i poleca aby wskazało odpo
wiednią barwę na tablicy. W końcu roz
dziela dziecię wszystkie przedmiota według

( ' )  Luis — F izjo log ia  życia codziennego.

i



jakiego wzoru lub rysunku w trzech kolorach 
malowanego a przedstawiającego figury proste. 
Używać np: można fasolli zabarwionej na czer
wono, żółto i niebiesko układając z tój fasolki 
różne figury do barw. Ćwiczenia te powtarzają 
się kilkadziesiąt razy w ciągu miesiąca i z wszel
kiego rodzaju możliwemi zmianami, i ciągnąć 
je  należy dotąd dopóki dzieci nie nabiorą 
zupełnój wprawy w rozróżnianie trzech głó
wnych kolorów.

Mieszanie barw i zapoznawanie dzieci z in- 
nemi kolorami: pomarańczowym (oranżowym) 
zielonym i fioletowym. W  tym celu opierając 
się na trzech banvach głównych zapoznaje 
się dzieci z farbami uważając tylko aby mię
dzy niemi nie było trujących. Skoro dziecię 
umie pędzelkiem rozprowadzać barwę nie
bieską i żółtą, wtedy dozwala mu się połączyć 
oba te kolory a przez to otrzyma się kolor 
zielony, który dziecię powinno wskazać na 
tablicy barw. Następnie z szeregu różnych 
kawałków' kamyków i fasolek, listków, dziecię 
wybiera wszystkie zielone i składa je n a  jedną 
kupkę. Dalój miesza dziecię czerwoną farbę 
z żółtą i otrzymuje kolor pomai-ańczowy, czer
woną z niebieską i otrzymuje kolor fioletowy— 
z któremi jak  przy zielonym odbywają się 
w'szelkie ćwiczenia odnośnie do tablicy barw. 
P rzy ćwiczeniach tych drugiego stopnia dobrze 
będzie powtarzać ćwiczenia z barw’ami główne- 
mi, a to celem przypomnienia i urozmaicenia tój 
nauko wuj zabawki.

Kiedy już dziecię nauczy się dokładnie roz
różniać tu barwy pomieszane na .wszelki spo
sób, nauczycielka winna zwrócić jego uwagę 
na harmonijność i niezgodność kolorów. W  tym 
celu można używać kwiatów układając z nich 
bukiety lub wijąc wianki czego się dzieci 
bardzo prędko i z wielką radością uczą. W  tedy 
to także należy korzystać z pienvszćj lepszej 
okazji aby zwrócić uwragę dziecka na barwy 
tęczy. Dziecię widząc tęczę winno wymienić 
wr porządku składające ją  kolory poczynając 
od dołu: czerwony, pomarańczowy, żółty, zie
lony, niebieski i fioletowy.

Następnie rozkazuje się dziecięciu aby uło
żyło takąż tęczę z kawałków kolorowych pa
pieru, lub odmalowało ją  pociągnięciami pę
dzelka. Jeżeli pod ręką znajdzie się pryzmat 
•dobrze będzie za jego pośrednictwem wywołać 
sztuczną tęczę czyli widmo słoneczne. W tym 
celu zamykają się szczelnie* okiennice i do 
ciemnego pokoju przez mały otworek wpuszcza 
się promień światła, który przecina się pryzmą, 
a na przeciwległój ścianie ukazuje się tak 
nazwane widmo słoneczne czyli prostokąt, 
w którym można najdokładniej rozróżnić 
wszystkie kolory w tym samym porządku 
ja k  w' tęczy.

Bezwątpienia dziecię nie zadowoli się znajo
mością sześciu głównych barw, należy więc 
korzystać z tego, aby obznajmić dziecię z in- 
nemi przechodniemi kolorami. W  tym celu

dla ułatwienia pracy nauczycielkom podajemy 
klasyfikację i krótki opis kolorów.

Barwy których niepodobna otrzymać przez 
pomieszanie innycli noszą nazwę pierwotnych; 
mieszanina dwóch pierwotnych wydaje kolor 
drugorzędny, dwóch drugorzędnych—trzecio
rzędny i t. d. Prócz tego otrzymywać można 
mnóstwo innych barw że tak powiemy nie
dość ściśle oznaczonych, już  silniejszych już 
słabszych, a które też stałój klasyfikacji nie- 
podlegają.

Ten rozdział barw da się uwidocznić w na
stępuj ącój tablicy:

Kolory pierwotne — kolory drugorzędne
c™ t" ;y j- dają pomarańczowy.

i niebieski } ••

"SebSi } -
Kolory drugorzędne — kolory trzeciorzędne

PT X lo n y Wy } daj- c>’tr^nowy-

r S  ! ■
pomarańczowy j .

i fioletowy J
Odcieniami pierwotnych barw są: a czer

wonego: karmazynowy, różowy, malinowy; 
b żółtego: chromowy, słomiany, ochrowy, sza
franowy, cytrynowy; c niebieskiego: ultram ari- 
nowy najczystszy, indygowy ciemny, błękitny 
albo lazurowy.

Barwy drugorzędne posiadają także swe 
główne odcienia, np: pomarańczowy jest mie
szaniną czerwonego z żółtem w równych czę
ściach; mieszając trzy części żółtego z pięciu 
czerwonego, otrzymujemy kolor ciemniejszy; 
w tymże samym stosunku ale odwrotnie zmie
szane barwy, dają kolor bursztynowy. Równe 
części żółtego z niebieskim dają czysty zielony, 
ale trzy części żółtego z ośmiu częściami nie
bieskiego dają kolor ciemno zielony. Mie
szanina różowego koloru z błękitnym daje 
barwę lila i t. d. Mieszając równe części 
barwy zielonój i pomarańczowej, albo 2 żółtój 
1 czerwonój i 1 niebieskiej, otrzymujemy kolor 
cytrynowy; mieszanina kolorów czerwonego, 
żółtego i niebieskiego, we wszystkich możli
wych stosunkach daje najrozmaitsze odcienia 
koloru burego, jak  to: kasztanowaty, ceglasty, 
kawowy, sepiowry i t. d.

Wspomnieć tu  nam jeszcze należy o tak 
zw'anych kolorach skrajnych, to jest o białym
i czerwonym. Pierwszy jak  wiadomo jest po
łączeniem sześciu barw pierwotnych. D la 
przekonania o tern dzieci, należy tablicę barw 
osadzić na korbie i puścić takową bardzo 
szybko w bieg, a w takim razie wzrok dziecka 
nie dojrzy nic więcój ja k  tylko kolor biały. 
Czarna barwa jes t dow'odem braku wszelkiego 
koloru.

Na zakończenie tego ustępu o ćwiczeniu
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tv barwach, dodamy uwagę, iż dzieciom nie 
należy dawrać do rąk naraz dużo farb ma
larskich, ale udzieliwszy kilka pierwotnych 
kolorów, znaglać tym sposobem aby sobie 
same tworzyły barwry następne. W  takim tylko 
razie trzeba pilnować aby otrzymane barwy 
były ściśle zdeterminowane, nazwane i z od-

powiedniemi na tablicy kolorów porównane. 
Na wykształcenie wzroku w tym względzie 
wpływa także rozpoznawanie barw w odległości.

W  drugiój części naszój rozprawki przej
dziemy sposoby ćwiczenia wzroku w ocenia
niu rozległości położeń, wielkości i kształtu 
różnych przedmiotów.

Opowiadanie przez Ludwikę M iihlbach.— Przekład z n iem ieck iego przez K. R...

(Dokończenie).

— Praw da że słońce zaszło, ale ono zno
wu zabłyśnie! odpowiedział mu smutny głos 
z tyłu za nim, a gdy się M ayer Anzelm obrócił 
obaczył w otwartych drzwiach męzką postać 
starannie osłoniętą płaszczem.

— Coście za jedni? zapytał gospodarz pod
chodząc do nieznajomego. Jakim  prawem 
weszliście tu bez pozwolenia i podchwytuje
cie moje słowa?

—  Oddalcie służącego, panie baronie, mam 
z wami do pomówienia na osobności, odpo
wiedział nieznajomy tonem rozkazującym, 
i wszedł do pokoju.

Poznał zapewne ten głos M ayer Anzelm, 
gdyż nic nieodpowiadając oddalił służącego, 
zam knął za nim drzwi na klucz i powrócił 
do swego tajemniczego gościa, któren z we
stchnieniem okazującem wielkie znużenie usiadł 
na fotelu i oparł swrą głowę o poręcz.

— Co widzę?!... W y to jesteście miłościwy 
panie?! Sami jedni, piechotą!?... zapytał M a
yer Anzelm ze współczuciem.

— Uciekam, sam jeden, odpowiedział nie
znajomy, jestem głodny, zmęczony, dzień cały 
przeszedłem piechotą, dajcie mi co jeść Ma
yer Anzelm Rothszyld!

Gospodarz wybiegł z pokoju, przywołał 
żonę, szepnął je j kilka słów na ucho, poczem 
oboje rozbiegli się do kuchni i do piwnicy.

M ayer Anzelm własnoręcznie znosił potrawy 
i nakrycie; zdawał się raczej być sługą nie
znajomego niżeli panem domu.

—  Niech wasza Miłość raczy zdrowo po
żywać, rzekł on z niejakiem uśmiechem, do 
drzemiącego z umęczenia gościa, podsuwając 
mu nakryty stół z potrawami.

Prędko wychylił tenże parę szklanek wina 
i wziął się do jedzenia.

M ayer Anzelm stał wprost swego gościa 
i spoglądał na jego ponurą i bladą twarz, 
różne myśli przesuwały mu się po głowie; 
gdy nagle nieznajomy spojrzał w górę i oczy 
tych dwóch mężów spotkały się.

— Czy wiesz M ayer Anzelm, rzekł że 
w tćj chwili przyszły mi na myśl dawne czasy.

— Ja  także o nich myślałem, miłościwy 
panie, odpowiedział Rothszyld.

—  Przypomniałem sobie, jakeśm y to dzie
ćmi jeszcze spotkali się po raz pierwszy. 
Pięćdziesiąt trzy lata mija od tćj pory, a jeszcze 
mam was żywo przed oczami, jakeście z ro

zumnym i hardym wyrazem twarzy, stali 
przedemną, co mnie zarozumiałego chłopca 
niezmiernie gniewralo. Zdaje mi się, że sły
szę jeszcze głos wasz mówiący: A ja  jestem  
Mayer Anzelm Rothszyld i rezyduję z moją 
matką na żydowskićj ulicy w Frankfurcie, 
jeżeli kiedy będziecie potrzebować mojćj po
mocy, to zgłoście się do mnie.

—  Byłem wówczas bardzo zuchwałym, rzekł 
na to z uśmiechem bankier.

—  O nie! o mnie to raczej powiedzieć 
można, odrzekł Kurfirst. Może właśnie dla 
tćj przyczyny, los tak zrządził, że nasze słowa 
sprawrdziły się. Przyszedłem do was, Mayer 
Anzelm Rothszyld, wzywając waszćj pomocy.

— Wasza książęca mość wie dobrze, że w każ
dym czasie może rachować na moją gotowość.

—  Wiem że jesteście prawym człowiekiem, 
i dla tego udaje się do wras z ziipełnem za
ufaniem. Przypatrzcie się mnie, mówił dalćj 
Kurfirst odsłaniając swój płaszcz, jestem  prze
brany za chłopa i tylko tćj maskaradzie za
wdzięczam moje życie. Francuzi wy pędzili 
mnie i moich urzędników z kraju, osadzili 
moje miasta wrojskiem, a Napoleon, wiedząc 
o mojćj nienawiści ku niemu, za jego za
borczą politykę, ogłosił tron mój dziedziczny 
wakującym. Moja rodzina uszła szczęśliwie do 
Danji, ja  nie mogłem tak prędko pośpieszyć za 
niemi, musiałem wpierw zabezpieczyć mój wrła- 
sny majątek, kiedy mi już kraj zabrano.

Papiery zabieram z sobą, ale gotówkę, do 
której, jak  wam wiadomo, tyle jestem przy
wiązany, tę gotówkę nie mogę z sobą zabrać. 
Spakowałem ją  więc w wory ze zbożem, na
ładowałem niemi prosty wTóz chłopski i sam 
przebrany za chłopa przywiozłem jc  tutaj. 
Wóz ten stoi przed waszemi drzwiami. Czy 
zechcecie M ayer Anzelmie Rothszyld prze
chować moje pieniądze?

— Dobrze mości książę, odpowiedział spo
kojnie bankier.

— Więc dajcie waszym ludziom rozkaz, 
poznosić te wrory do tego pokoju; zostawiłem 
przy nich mojego zaufanego kamerdynera.

— Nie byłożby lepićj, ażebym ja  sam to 
uskutecznił?

— Niepodobna! Będą dla was za ciężkie. 
Wiedzcie że one zawierają w sobie trzy m it- 
jony w bitych luidorach i w sztabach złota. L e- 
dwo pomieściłem tę summę w dwunastu workach.
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— Trzy miljony! zawołał z żalem bankier, 
trudno mi będzie tyle pieniędzy przechować 
bezpiecznie.

—  Ufam, że przy dobrej woli, to się wam 
uda, rzekł książę. Spieszcie się, Rothszyld; 
chciałbym już  widzieć te wory w waszym 
ręku; poczem i ja  muszę dalej ruszać w drogę

— W  godzinę był ten ładunek zniesiony 
i dwanaście worów napełnionych luidorami i szta
bami złota stały w mieszkaniu M ayer Anzelma.

Spojrzał po nich Kurfirst, jak  kochanek 
rozstający się ze swoją najczulszą kocłianką.

— Powierzam wam panie baronie Roth
szyld, rzeki, to co na świecie je s t najważniej- 
szem i najpotrzebniejszem, to jes t moje pie
niądze. jestem  biednym zbiegiem, od was 
zależy ażebym nie był żebrakiem. Czy zgoda?

M ayer Anzelm położył obie ręce na złoto 
przed nim stojące i rzekł głosem uroczystym: 
Przysięgam na naszą starą bóżnicę, na Jehow’ę 
w niebie, na wszystko co mi jest świętem na 
ziemi, że przechowam i strzedz będę waszych 
pieniędzy, a gdyby i tego potrzeba było, ży
cie moje oddam, dla ocalenia waszego majątku. 
Nadto przysięgam, że o całej tej sprawie 
zachowam najgłębszą tajemnicę.

Po wyjściu Kurfirsta zamknął M ayer A n
zelm drzwi na klucz, i gdyby Boruch Sznap- 
per żył jeszcze i mieszkał jak  dawniój na 
przeciwko, obaczyłby światło w domu Roth- 
szylda, brew zw'yczajowi późno w noc wi
działby na zawieszonych firankach nie spo
kojny cień swego zięcia, widziałby jak  to 
światło spuszczało się coraz w niższe piętra 
domu, któremu nieodstępnie towarzyszył cień 
gospodarza, aż nakoniec ujrzałby światło 
w zakratowanych okienkach piwnic i jak  ono 
tam świeciło się prawie noc całą.

Ale Boruch Sznapper dawno już się połą
czył z swojemi przodkami; tylko służący Roth- 
szylda zdziwił się nazajutrz cbaczywszy odzie
nie swego pana powalane ziemią i pyłem, a jesz
cze bardziej gdy dostrzegł ślady wapna i gliny.

Mayer Anzelm dotrzymując danćj przysięgi 
nikomu niepowiadał o odwiedzinach uciekają
cego Kurfirsta; jednakże głuche wieści otym wy
padku krążyły w mieście. Sąsiedzi widzieli jak  
się zatrzymał w'óz przed mieszkaniem bankiera, 
widzieli z jakim  wysileniem znoszono wory 
do domu, a ludzie do tego użyci opowiadali 
pod wielkim sekretem o ich niezwykłym cię
żarze, twierdząc że wr tych workach zboża 
nie było. Jak  się to zwykle dzieje, zaczęto 
kombinowTać, porównywać różne wypadki, 
dość że prawda była po części odkryta, i wszę
dzie rozeszła się wiadomość, jakoby Kurfirst 
zdołał szczęśliwie uciec, a swoje miljony za
wierzył M ayer Anzelmowi Rothszyldowi do 
przechowania. Nie na tym koniec, wiadomość 
o tym wypadku, przebiegając z ust do ust, 
wyleciała daleko w świat, po za obręb miasta, 
aż doszła do Francuzów nadciągających z H a- 
nau, by zamienić stare, niemieckie, wolne mia

sto Frankfurth na rezydencję jakiego W ielkiego 
księcia, utworzonego z łaski Napoleona.

Czy mógł- Frankfurt pomyśleć o obronie 
wodząc wielkie kolumny francuzów, nadcią
gając z H anau i Kassel? Nie pozostało mia
stu nic innego tylko zgodzić się ze swoim lo
sem i poddać się.

To też się poddało. Francuzi zostali pa
nami, a spokojni obywatele Frankfurtu, prze
budziwszy się tego ranka jeszcze jako wolny 
naród Rzeszy niemieckiej, ujrzeli się wieczo
rem poddanemi Wielkiego księcia, utworzo
nego z łaski Napoleona.

Jeden oddział tego wojska wszedł po po 
łudniu na żydowską ulicę. Dowodzący ofi
cer pytał gapiących się dzieci niezmiernie 
zdziwionych że tak piękne wojsko przyszło 
zwiedzić ich brudną ulicę czy nie v\ iedzą gdzie 
mieszka M ayer Anzelm Rothszyld, nadworny 
bankier Kurfirsta von Ilessen.

Każden z tój gawiedzi znał ten dom aż 
nadto dobrze, to też jeden przed drugim po
śpieszył wskazać mieszkanie bankiera.

Mayer Anzelm siedział właśnie spokojnie 
w swoim gabinecie, porządkując tygodniowe 
rachunki gdy otworzyły się drzwi z trzaskiem 
i wbiegła blada, przestraszona Gudula.

— Mężu!... Francuzi weszli do naszego domu. 
Zajęli całą ulicę, osadzili podwórko, stoją na 
ganku i na schodach. Jesteśmy zgubieni! Pewno 
dowiedzieli się że Kurfirst był u ciebie i że.....

— Milcz Gudulo! przerwał jej mąż. Alboż 
nie widzisz że nie jesteśmy sami.

Wrzeczy samój kilku oficerów weszło już 
do pokoju, a w otwartych drzwiach stało kilku 
żołnierzy z bronią na ramieniu.

— Mamy polecenie odebrać od pana te 
miljony, które wam były Kurfirst von Ilessen 
powierzył do przechowania, rzekł dowodca.

—  Nieprzyjąłem żadnych miljonow od Kurfir
sta von H e s s e n ,  odpowiedział spokojnie bankier.

Oficer zaśmiał się.
— W zbraniasz się pan z wydaniem tych 

pieniędzy? Cesarz Napoleon rozkazał złożyć 
je  W ielkiemu księciu Frankfurtskiemu. Mamy 
najsurowszy rozkaz wydostać je  od pana.

—  Nie wiem o żadnych miljonacli, odpo
wiedział spokojnie Mayer Anzelm, Kurfirst 
von Hessen nie dał mi nic do przechowania.

—  Wiemy z pewnością że detronizowany 
Kurfirst von Hessen złożył u pana swoje 
skarby, nie zaprzeczaj pan temu. Osobistą 
własność pańską będziemy szanować, nie ma
my zamiaru pozbawiać go jego majątku; od
daj pan tylko to co do niego nie należy.

— Nie wiem o żądny cli miljonacli powtórzył 
Rothszyld.

  Ostrzegam pana! rzekł oficer podnosząc
głos.

Widzisz pan że jego dom jes t osadzony do 
koła, uzbrojeni żołnierze stoją we drzwiach. 
Na przypadek oporu mamy wyraźny rozkaz 
użyć gwałtownych środków. Nie mam po
trzeby taić przed panem, że jeżeli tak dłużćj
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jeszcze będziesz się opierał, wystawiasz na 
szwank swoje życie.

—  Zgubiony!.... oni go zabiją!.... zawołała 
Gudula padając na kolana i wrznosząc ręce 
do nieba.

—  Mogą innie zabić, odpowiedział spo
kojnie Mayer Anzelm, ale nie zmuszą mnie 
nigdy do wykazania tego czego nie wiem.

Na dany znak oficera weszło kilku żoł
nierzy do pokoju.

— Osadzić wszystkie drzwi i wejścia! P rze
trząść cały dom od strychu aż do piwnic, ni
kogo z domu niewypuszczać, a wrazie oporu 
możecie użyć broni! Marsz!... Zrobić naj
ściślejszą rewizję!

Panie! dodał zwracając do bankiera, po
wtarzam wam, że mam rozkaz użycia naj
gwałtowniejszych środków. Jeżeli pan nie 
wydasz tych miljonów, będę zmuszony roz
strzelać go jako zdrajcę politycznego, jako 
buntownika!

Na te słowa, Gudula z krzykiem  podsko
czyła do męża, objęła go za szyję i mocno 
przycisnęła do siebie.

—  M ayer Anzelm!., rzekła błagając, zlituj 
się nad twemi dziećmi! Ty niepowinieneś 
umrzeć, zachowaj twe życie dla nas!... Musisz 
uledz przemocy!... Nie masz prawa dla mar
nego kruszczu poświęcać życie!... O Boże, 
mój Boże!... Oni go zabiją!...

— Oni mnie zabiją, lecz umrę jako prawy 
człowiek, odpowiedział Mayer Anzelm z mocą. 
Pójdź do córek Gudulo, zawołaj do mnie synów!

—  Niech się nikt nie waży wejść do tego 
pokoju, rzekł oficer, kazałem obwarować 
wszystkie drzwi, i każdy jest chwilowym wię
źniem w tem  miejscu, gdzie go szyldwach zastał.

— Niech więc moje dzieci będą na chwilę wię
źniami, rzekł na to spokojnie Rothszyld; ty G u
dulo zostań przy mnie aż do wykonania wyroku.

— J a  się będę modliła! wyjęknęła padając 
znowu na kolana nieszczęsna żona.

Nastąpiła wielka cisza.
W e drzwiach stali żołnierze z bronią na 

ramieniu, oficerowie cofnęli się do okna.
Po niejakim czasie wszedł ordynans i za

meldował że przeszukano cały strych i górne 
piętro i nigdzie nie znaleziono pieniędzy ani 
żadnych skarbów.

— Zawsze pan trwasz przy swoim zaprze
czaniu? zapytał dowódzca.

—  Obstaję, odpowiedział z powagą M ayer 
Anzelm.

— Nawet kiedy panu powiem że nasze 
szpiegi i agenci donieśli nam za rzecz naj
pewniejszą że K urfirst był u pana i że zo- ! 
stawił u niego swoje skarby?

— Nawet w takim razie.
— Ostatni raz przemawiam do pana. Wiedz, 

żc_ przez swoje uporczywe milczenie wysta
wiasz nietylko siebie na śmierć niechybną, 
ale i swoich współwyznawców. Skoro tylko 
dobrowolnie nie wydasz nam tych miljonów 
sam, ja k  panu już oświadczyłem, będziesz

i rozstrzelany, a potem, wydam na łup moich 
żołnierzy całe to miasto żydowskie.

—  Zlituj się Mayer Anzelm nad naszemi ro
dakami! szepnęła Gudula. Poddaj się przemocy!

— Czyż ja  je j nie ulegam, kiedy nawet życie 
moje poświęcam? odrzekł uroczyście Rothszyld.

— Ale zarazem i życie wielu waszych 
współwyznawców; pan to rozumiesz, że skoro 
zacznie się maroderka, fanatyzm przemieni 
ją  rychło na rzeź formalną.

— O mój mężu! błagała Gudula, wspo- 
mniej na cienie twoich rodziców; nie będą 
oni mieli spokoju w grobie, widząc iż syn 
ich był przyczyną nowych nieszczęść swego 
uciemiężonego ludu. Nie chciój powiększać 
biedę i nędzę, w jakim  i bez tego zostają 
nasi współwyznawcy! Jeżeli możesz, odwróć 
tę nową klęskę, zlituj się nad choremi, nad 
dziećmi i starcami; ocal swój lud!

M ayer Anzelm stał nieporuszony z zaci- 
śniętemi wargami, blady ja k  śmierć; oczy jego 
rzucały smutny i badawczy wzrok przed siebie.

Znowu wszedł drugi żołnierz i doniósł że 
przeszukano dolne piętra domu, nic i tam 
nieznalazłszy.

—  Udajcie się teraz do piwnic, rozkazał 
oficer. Wziąść z sobą oskardy i siekiery, 
wszystko przepatrzeć dokładnie, a gdybyście 
i tam  nic nie znaleźli rewizja będzie skończoną!

— Mayer Anzelm! krzyknęła wrozpaczyjego 
żona, ratuj ojca moich dzieci, ratuj swój lud!

Mąż jćj powstał i westchnął głęboko; wi
dać było po jego drgających rysach, że sto
czył ostatnią wewnętrzną walkę z sobą. Na 
jego bladem czole zawisły wielkie krople 
potu, a gdy zaczął mówić, głos jego był głu
chy jakby pochodził z grobu.

— Dobrze! rzekł, poddaję się. Bogiem się 
świadczę że nie mogłem dłużej się opierać. 
Panie pułkowniku, zwołaj pan swoich ludzi, 
nie każ rujnować mego domu do szczętu. P ro 
szę wydać stosowne rozkazy do opuszczenia 
mego mieszkania, oswobodzić moje dzieci, 
a ja  zgadzam się wydać panu powierzone mi 
pieniądze.

— Nareszcie! zawołał dowódzca. Powiadam 
wam człowieku żeście jedną nogą już byli 
w grobie; miałem wyraźny rozkaz rozstrzelać 
was w razie oporu.

Prośby waszćj żony przemogły w'asz upor 
i tym wyratowały was od śmierci. Panowie! 
zwrócił się do otaczających go oficerów', 
ogłoście żełnierzom że rewizja się skończyła; 
opuśćcie niezwłocznie ten dom i rozlokujcie 
się na ulicy, czekając dalszych rozkazów'. 
Zostawić mi tylko wartę przy drzwiach.

Po wyjściu oficerów pułkownik rzeki do 
bankiera:

Teraz mój panie, dotrzymaj swojój obietnicy. 
Proszę o niezwłoczne wydanie rzeczonej summy.

Jeszcze raz westchnął Mayer Anzelm, ja k 
by mu brakowało powietrza.

— Gudulo! rzekł łagodnie do swojój żony, 
proszę cię, W'yjdz do swrego pokoju, nie będą
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ci już zapewne bronić. Czekaj tam na mnie 
ze wszystkiemi dziećmi, jak  tylko ułatwię 
się z tym panem, pośpieszę do was.

Posłuszna woli męża, wzięła podaną, sobie 
jego rękę, przycisnęła ją  mocno do ust, wzro
kiem go tylko pożegnała, i wyszła milcząca 
z pokoju.

M ayer Anzelm przeczekał aż się drzwi za 
nią zamknęły zanim odważnym krokiem prze
szedł przez pokój ku przeciwległej ścianie. 
Zdjął z nićj wielki obraz zawieszony nad jego 
łóżkiem, za którym  pokazały się małe żelazne 
drzwiczki, potem wyjął z zanadrza kluczyk 
i  odemknął, a pułkownik ujrzał w murze 
wyrobioną niszę, napełnioną od góry workami 
złota i pieniędzmi papierowemi.

— Tutaj panie, odezwał się M ayer Anzelm, 
ledwo dosłyszanym głosem, znajduje się dwa 
miljony ośmkroćstotysięcy talarów, w bitej 
monecie, w sztabach złota i w dobrych pa
pierach.

Dwie godziny później wszedł do sypialne
go pokoju, gdzie zastał zebranych żonę, sy
nów i córki.

Przyw itał ich skinieniem głowy, a na jego 
tw arzy malował się błogi pokój i dumne za
dowolenie.

Stanął na środku pokoju, w majestatycznój 
postawie, z głową podniesioną, jak  go zwykli 
widzieć tylko w chwilach stanowczych.

— Synowie mego serca i mojej miłości! (') 
rzekł, kiedym was przypuszczał do współki 
w moich interesach, jakim  słowem przema
wiałem wówczas do każdego z was? Jakie 
zasady dałem wam, wedle których macie po
stępować w dalszym ciągu waszego życia? 
Odpowiadaj ty Anzelmie, w imieniu twoich 
braci. Jak  brzmi to prawo jakie wam prze
kazałem?

—  W iernymi bądźcie względem siebie 
i względem tych, którzy wam zaufali, odpo
wiedział z powagą młody człowiek, trzymajcie 
się stale wiary waszych przodków; wytrwali 
bądźcie w piracy i w uczciwości. D otrzy
mujcie święcie raz danego słowa, ażeby ,.ka- 
żden mógł na nim polegać jak  na skale. Nie 
pogardzajcie najdrobniejszą kwotą poczciwie 
nabytą, odrzućcie największy zarobek, po któ
rym  musielibyście spuszczać oczy na głos 
sumienia. Takeście do nas mówili ojcze, 
mamy nadzieję, sam to nam przyznasz, iż 
staraliśmy się zastosować nasze życie i nasze 
czynności do twoich zasad.

—  Również i ja  się spodziewam, rzekł ich 
ojciec głosem ożywionym, że gdy przyjdzie 
ostatnia moja godzina, śmiało będę mógł we
zwać was na świadków, że i ja  także przez 
cały ciąg mojego życia, wiernie trzymałem się 
tych zasad i moje czynności do nich stosc-

( ' )  W  oryginale je s t użyty w tem miejscu styl, | 
jak iego  dotąd używają tylko narody wschodnie— za
pewne dla większej obrazowości, a którego trudno 
było inaczej przełożyć, (przyp. tłumacza).

wałem. Moje dzieci! Pewien człowiek po
wierzył mi swoje pieniądze, przysięgłem mu 
na wszystkie świętości, że wiernie je  prze
chowam, a wrazie potrzeby życie oddani na 
obronę jego własności.

Byłemże obowiązany dotrzynać mu słowa?
— Musieliście dotrzymać danego słowa, 

ojcze! zawołali jednogłośnie synowie.
— A gdybym nie mógł inaczćj ocalić jego 

mienia, jak  oddając swój własny majątek na
tomiast, czy mogłem to zrobić?

Powinniście byli oddać wszystko swoje, oj
cze, odpowiedzieli oni.

— Uczyniłem więc ja k  mi nakazywała po
winność. Dotrzymałem danego słowa. Po
wierzone mi pieniądze ocaliłem, za to cały 
mój i wasz majątek, i wszystko czem dotąd 
prowadziliśmy nasze interessa... przepadło!

Jestem znowu jak  dawniej, ubogim!
— O nie mów tak, zawołała Gudula, a na 

jć j pomarszczonem czole zajaśniał promień 
mlodocianój miłości, nie mów tego, Mayer 
Anzelm, jesteś bogatym, gdyż jesteś prawym 
człowiekiem, masz żonę, synów i córki, któ
rzy ciebie kochają i szanują, zostawisz dzie
ciom swoim zacne imię i czyste sumienie.

M ayer Anzelm przycisnął z radością żonę 
do piersi.

— Gudulo! rzekł, powtórzę ci dziś to samo, 
co ci powiedziałem niegdyś, kiedy byłaś jesz
cze narzeczoną ubogiego komisanta M ayer 
Anzelma: jestem bogatym, bo serce twoje 
jes t skarbem trwalszym od złota i drogich 
kamieni!... Dzieci moje! Postradaliśmy na
sze bogactwa, ale pozostało nam zdrowie i siła. 
Zaczynajmy na nowo, weźmijmy się wspólnie 
do pracy, a Bóg nie odmówi nam Swego bło
gosławieństwa!

I Bóg błogosławił temu domowi!
Dom Rothszyldów wzrastał, kredyt jego 

nie zachwiał się ani na jeden moment. Nikt 
przecież nie wiedział że Mayer Anzelm po
stradał swój majątek, o tem się tylko dowie
dziano, że on zmuszonym był oddać F ran 
cuzom powierzone sobie przez uciekającego 
Kurfirsta pieniądze. Nie brano mu tego za 
złe, każdemu było aż nadto wiadomem, że on 
uległ największój przemocy.

V.
Zakończenie.

Czas biegł swoim torem, aż nadeszła go
dzina odwetu i powetowania krzywd, naród 
Niemiecki przyjął poddaństwo trzydziestuośmiu 
książąt panujących. _ ,

Po wygranój bitwie pod Lipskiem powiocił 
i Kurfirst von Hessen do swego kraju, a mie
szkańcy przyjęli go znowu za swego pana.

Ja k  tylko minęły pierwsze chwile powtór
nej swój instalacji i przyjmowania wierno 
poddańczćj przysięgi, udał się Kurfirst do 
Frankfurtu i posłał niezwłocznie po bankiera 
Rothszylda, prosząc aby natychm iast przybył 
do niego naczelnik tój firmy.



W  kwadrans zameldowano księciu ban
kiera Anzelma Rothszylda, kazał go prosić 
a sam pobiegł do drzwi na spotkanie, lecz 
jakże się zdziwił gdy obaczył że to nie był 
znaj omy "mu Mayer Anzelm Rothszyld, lecz 
młody i wierny jego portret, człowiek naj
więcej lat czterdziestu.

— Ivto pan jesteś? zapytał niecierpliwy 
Lurfirst, posłałem prosić mego bankiera Ma
yer Anzelma Rothszyld. ^

  Nie mógł na teraz usłuchać W. Ks.
Mość. Bóg powołał go do siebie.

— Umarł!?
— Tak jest, umarł przedroldem!
— Szkoda, był to zacny człowiek, rzekł 

smutno Kurfirst. Pokładałem w nim naj
większą ufność, i nieraz tego dowiodłem. By- 
najmniój go nieobwiniam za niepomyślny re
zultat mego zaufania. Dowiedziałem się od 
moich pełnomocników i agentów, że ojciec 
wasz mężnie się opierał i dopiero po bez
skutecznej obronie zmuszonym był wydać fran- 
cuzkim rabusiom moje pieniądze. Postąpił 
jak przystało na uczciwego człowieka, przy
znaję to, chociaż po jego śmierci; co się zaś 
tycze moich trzech milionów, dawno już prze
bolałem ich stratę. Nie dla tego więc po
słałem do domu Rothszyld; pozostało mi 
z łaski Nieba jeszcze kilka milionów, i te 
chciałbym ulokować u waszego ojca. Lecz 
on nie żyje! szczerze go żałuję, gdyż jak po
wiedziałem był to zacny i prawy człowiek 
i nie jego to wina że moje trzy miljony 
przepadły.

  Miljony waszój Wysokości nie zginęły,
o d p o w ie d z ia ł  Anzelm Rothszyld uśmiechając się.

  Jakto!?.., Alboż nieprawda że waszego
ojca ograbiono?

— Jest to prawdą najczystszą. Lecz nasz 
ojciec przysiągł Waszej Wysokości, wiernie 
przechować powierzone sobie pieniądze i danej 
przysięgi nie złamał. Kiedy francuzi zagrozili 
mu śmiercią, oddał im własne pieniądze, tym 
sposobem ocalił miljony waszej Wysokości.

— Więc naprawdę mój kapitał ocalał? za
pytał uradowany Kurfirst.

— Dom handlowy Rothszyldów gotów jest 
każdćj chwili wypłacić na rozkaz Waszej W y
sokości, jego trzy miljony, wraz z zaległemi 
procentami, rachując od dnia przyjęcia tćj 
summy.

Kurfirst spojrzał zdziwiony w spokojną 
i nieruchomą twarz bankiera.

— Wszystko? rzekł po chwili, mogliście prze- 
demną wszystko zataić; a jednak wracacie mi 
mój kapitał wraz z procentami?

— To się rozumie, odpowiedział bankier. 
O jedno tylko uprasza dom Rothszyldow. 
Zważywszy nieszczęśliwe okoliczności pod ja 
kiem! udało się naszemu ojcu ocalić te mil
jony. niech W. Ks. Mość nie wymaga od nas

wypłaty procent od procentu, a kwotę tę za
liczy naszemu domowi jako wynagrodzenie 
za tyloletni zarząd Jego majątkiem. Zresztą 
ze wszystkiego gotowi jesteśmy zdać rachunek.

— Ale ja  wcale nie mam zamiaru odebrać 
tój summy! zawołał Książe von Hessen. P a
nie bankierze Anzelmie Rothszyld; przyznaję 
że jesteście godnym synem waszego ojca. Już 
raz byłem zmuszony spuścić oczy przed wa
szym ojcem, nie mam ochoty powtórzyć to sa
mo przed jego synem. Te trzy miljony zo
staną nadal w waszym ręku, a o procentach 
proszę żeby ani mowy nie było; rachuj pan 
jakbyś w tej chwili dopiero odebrał odemnie 
ten kapitał i od dziś dnia będziemy obliczać 
procenta, z warunkiem że mi będziecie wy
płacać połowę zwykle przyjętej stopy.

— Prawdziwie... wasza Ks. Mość, nie wiem... 
czy mam przyjąć... taką ofiarę....

— Nie wspominaj pan o żadnćj ofierze, 
przerwał mu Kurfirst, gdyż inaczój pokaza
łoby się że to raczój Kurfirst von Hessen 
przyjął ofiarę od swego bankiera.

Te lata wygnania nauczyły mnie wielu no
wych rzeczy, między innemi duma moja o wiele 
się zniżyła. Zobaczycie Mości książę pieniężny, 
że książę panujący umie być wdzięcznym; nie 
powstydzę się wyznać głośno przed światem 
ile wam jestem obowiązany.

Kurfirst dotrzymał słowa bankierowi Roth- 
szyldowi, głównemu agentowi swego dworu, 
którego później wyniósł na godność heskiego 
ministra finansów.

Podczas zebrania wszystkich prawie mo
narchów i książąt w Wiedniu na kongresie, 
opowiadał Kurfirst von Hessen przy jednym 
obiedzie obecnym królom i książętom przy
godę ze swemi trzema miljonami, unosząc się 
nad "rzetelnością domu Rothszyldów. Ze zdu
mieniem słuchali monarchowie tój osobliwie 
bistorji i każden dobrowolnie oświadczył chęć 
wynagrodzenia i uczczenia takiój bezprzy
kładnej uczciwości.

Wszyscy panujący dotrzymali swojej obie
tnicy.

Austrja nadała braciom Rothszyld tytuł 
barona. Prussy wyniosły ich na godność taj
nych radców; inni ozdobili ich różnemi orde
rami; a wszyscy wielcy i mali książęta uda
wali się do domu Rothszyld ile razy potrze
bowali pieniędzy, do tych książąt pieniężnych,
0 których wkrótce mówiono że więcej mają 
przewagi na postanowienie wojny lub pokoju 
od nie jednego z książąt panujących.

Stara Gudula matka domu Rothszyldow, 
wierna swoim zasadom i woli męża, mieszkała 
zawsze w maleńkim domku na żydowskiój 
ulicy, chociaż jój synowie oddawna pobudo
wali sobie przepyszne palace w różnych sto
licach: w Wiedniu, w Paryżu, w Neapolu
1 w Londynie.



Dodatek do Zeszytu XVI, Kółka Domowego 1867.

O UBIORACH.

Tyle razy mówimy o 
sukniach powłóczystych 
czyli z ogonami, że w a r 
to się zastanowić kiedy 
kobiety rozsądne przyjąć 
powinny ten s trój,  ale 
kłopotliwy w użyciu i 
wiele przeslrzeni wyma
gający. Wzór tego ubra
nia wyszedł z balów Tuil- 
leryjskich od cesarzowej 
Eugenji i wielkich pań 
francuzkich, rzeczą więc 
naturalną się zdaje, że 
przez kobiety miernego 
majątku i nie mające t a 
kich salonów, jakie są 

w monarszych i pańskich pałacach, mo
da ta powinna być przyjętą z wielkiem 
ograniczeniem. Upowszechnione po mia
stach noszenie na ulicy sukien krótkich 
lub tylko do ziemi, ocala wiele kobiet 
od niepotrzebnych wydatków n a  ogon 
i sprawia że w każdej garderobie ' b y 
wa tylko mniej w ięcej pare sukien b a r 
dzo powłóczystych; ale na wsi gdzie 
każde zebranie w yw ołu je  większą toa
letę kobiet, zdarza się inaczej. Ponie
waż kroj sukni powłóczyslćj jest sto
sowniejszy, wszystkie niemal robią z ogo 
nami. Niewygoda ztąd a nawet śmie
szność w ed ług  nas ogromna. Pod s ło 
mianą często strzechą brać suknię, która 
w ciasnocie tak zawadza! zamiatać nią 
nie ró w n ą ,  lub nie froterowaną po
sadzkę.! A choćby to nawet nie b y ł  do- 
roek maleńki ale pałac z wieżami, to 

jeszcze taki krój sukni niezmiernie swobodzie wiejskiego życia zawadza. 
Można mieć parę jedwabnych lub wełnianych strojniejszych tego rodzaju, 
lecz perkalowe z ogonem są niewymownie śmieszne, sam bowiem m ater ja ł  
już negliż wskazuje i krój do ziemi jest tu najstosowniejszy, młode zaś pa
nienki będą daleko raźniej tańczyć w sukience nie przesadzonej d ługości,  
niż w takiej, w którćj ogon z muślinu lub łarlatanu zdeptany, zmięty, a czę- 
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sio n aw e t  i poda r ty ,  do jak ie jś  nie po trzebnie  w łó czące j  się szmaty s ta je  
się podobny.

N ies ta łość  pogody jaka  nas c iąg le  prześ laduje  j e s t  pow odem  że na u l i
cach i space rach  n iew ie le  rozm aitośc i się p rz e d s ta w ia  w tualetach. P o w r a 
camy zatem r a z  je szcze  do m agazynu  pana Pękali,  chcąc  dać w yobrażen ie  
Czytelniczkom naszym  w y tw o rn e g o  gus tu  tego  zak ładu .

P ie rw sze  ubran ie  jak ie  z w ró c i ło  naszą uw agę  je s t  kostium z p o p ie la 
te j  alpagi; spódniczka  do tyka jąca  się do ziemi ub rana  j e s t  zębami z mexik 
fu la ru ,  zęby te naśladujące  k ró tszą  spódniczkę , z w ró c o n e  są  ku do łow i,  na 
przednim  b ry c ie  n ie  ma ich w ca le ,  ale natom iast idą cz te ry  pliski przypię te  
do dw óch  b ry tó w  guzikami tegoż k o lo ru ,  co tw orzy  rodzaj fartuszka.

Drugi kostium ko lo ru  p ia sk o w eg o  prześ licznie  obmyślony, s k ł a d a ł  się 
z dw ó ch  spódniczek i paltocika, k tó ry ch  ca łą  ozdobę s t a n o w i ł  szlak  (szerszy  
na spódniczkach a węższy na p a l to c ik u )  z k ło só w  haftow anych  czarnym 
i pąsow ym  jed w ab ie m . S u k n ia  pow łó czy s ta  żagno tow a  w bukie ty  po m arań 
czow ego  ko lo ru ,  s tan ik  ma w ycię ty ,  u b rany  a t ł a se m  b ia łym , p rzykry ły  i l lu-  
zyją  b ia ł ą  i ozdobiony g re lo lk ą  b u rsz ty n o w ą  i koronką naszyw aną  b ia łą  s ie 
czką. Paltoc ik  do tego  u b ran y  w olan tem  ka rbow anym .

Kostium p e rka low y  b ia ły  w rzuc ik  fi jalkowy, obie spódniczki i pa lto - 
nik u b rane  p e rka lem  f i ja łk o w y m .

Z now ych  to w a ró w  sp row adzonych  do tego  magazynu  z a s łu g u ją  na 
uw agę ,  a lpaga f i ja łk o w a  w  pajęczynow y b ia ły  d e seń ,  i a lpaga b ia ła  w k a j
danki w  różnym  kolorze.

R ów nież  polecamy czy te ln iczkom  naszym ła d n e  bardzo  szlaki p e rk a lo -  
w e  l i tog rafow ane ,  k tó r e  dadzą się użyć do zw ycza jne j  g ła d k ie j  spódniczki,  
zas tępu jąc  zbyt kosztow ne halki i k ło p o t l iw e  karbow an ia  b ia łych  falban.

Oprócz m agazynów  daw n ie js zy ch  o g ląda l iśm y  w  tym czasie jed en  z n o 
wszych  k tó r y  w  k ró tk im  czas ie  is tn ien ia  sw eg o  p o t r a f i ł  w yk w in tn y m  g u 
stem , sum iennością  w  w ykonan iu  p o w ie rz a n y c h  mu obsta lunków  i przys tę-  
pnością  cen, zyskać wziętość pań  n a sz y c h .  J e s t  to zak ład  Pani Z . K leczeń- 
skiej przy ulicy M arsza łkow sk ić j  w p r o s t  z ie lonego P lacu  w dom u W . M ar-  
tw ich a ,

Z pomiędzy w ie lk iego  doboru  kapeluszy  te  tylko no tu jem y k tó re  szcze
g ó ln ie js zą  naszą  u w a g ę  zw ró c i ły .

Kapelusz b ia ły  poult de  sois, p rzy k ry ty  fanszonikiem zakończonym 
w ząb i oszytym w arkoczem  z te jże  m a te r j i ,  na końcu  zęba gdzie  się w a r 
kocze k rzyżu ją  je s t  fan tastyczne  przypięcie z koronką  i kw iatem  paryzkiem , 
ko ń c e  w a rkocza  zakończone  k o k a rd k a m i spada ją  n a  plecy.

Kilka w ko lorze  B ism arck ,  w różnych  odcieniach, m ianowicie  jed en  
bardzo  ła d n y ,  u b ran y  je rzy n k ą  p ą so w ą  i suchemi listkami.

Z  pomiędzy o k rą g ły c h  na jw ięce j są poszuk iw ane  z p ła sk iem i g ł ó w k a 
mi, u b ra n e  gazą donna M arja ,  z d łu g iem i końcami w kolorze Bismarck. Nie
podobna j e s t  wymienić w szystk ie  pom ys ły  dobrego  gus tu  jak ie  mieliśmy 
sposobność  podziw iać  w  tym M agazynie , poprzes tan iem y więc na w ym ien ie 
niu kilku czepeczków  i u b ra ń  dla m łodych  osób.

Czepeczek oczepino wy z b ia łe j  illuzyi jed  wabne'j o toczony w arkoczem  z te jże  
illuzyi, z  d ług im  w e lo n em  na kok spada jącym , a p rzypiętem do czepeczka 
b ia ł ą  zroszoną różą. D rugi oczep in o w y  z b ia łe j  ba rbk i  k tó re j  prześliczny 
d e se ń  w  fan tas tyczne  k w ia ty  u t w o r z y ł  jakby  w ien iec  w k o ło  g ło w y ,
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z boku spada jeden  d ług i koniec barbki mieszanej z wstążeczką b ia łą  i szkli
s t ą  konwalją k tó ra  dziś jes t  bardzo używana.

Czepeczek czarny z illuzji, welonik ukośny przypięty nad czołem lilją 
b ia łą  paryzką.

Suknia czarna gros grains, stanik pod szyję zachodzący ubrany by ł 
axamitem i b ia łą  jedwabną kluny w karo, paletocik z tejże materyi suto 
haftowany w palmy dżetem i oszyty grelotką.

Suknia  jedwabna lapis, przystrojona axamitką lapis w ciemniejszym 
znacznie odcieniu z b ia łą  kluny,ta miała przód spódnicy przybrany w guście 
fartuszka dziś bardzo używanego.

Suknia popielata alpagowa dla młode'j panienki, ze stanikiem wyciętym 
mocno do białej bluzki, w miejscu rękaw ów  jest  tylko mały ranw ers ,  
w koło gorsu berta, która również jak szarfa i ranw ersa  oszyta je s t  mater- 
ją  zieloną w bardzo ładnym kolorze i grelotką z granatek  czarnych i k ry 
sz ta łow ych , pod spód sz ła  bluzka batystowa z kluny koronką, podwleczońa 
wstążką z odpowiednim kolorem zielonym.

P R Z E P I S Y  G O S P O D A R S K I E .

Sposób uchronienia mleka od kwaśnienia i od ważenia się (w lecłe).

Sposób ten polega na tem, że do naczynia napełnionego mlekiem k ła 
dzie się łyżkę dzikiego chrzanu. Tym sposobem może być mleko przez 
kilka doi świeżo zachowane i nie ulegnie zepsuciu, choćby na powietrze 
by ło  przez dość długi czas wystawione'm.

lłoda imhicrowa.

W ziąść p ó ł  funta usiekanego imbieru, pó ł  funta k rem ortarta r i ,  sześć 
funtów  drobno porąbanego cukru, sześć drobno pokrajanych cytryn, włożyć 
to wszystko do sporej beczułki.  Zagotować sześć garncy wody, zalać nią 
wyżej wymienione przyprawy i zostawić do ostudzenia; natenczas wlać 12 
łyżek dobrych drożdży, a skoro się dobrze wychłodzi jak piwo, zlać do bu
telek dodawszy do każdej butelki po dwie rodzenki duże i zakorkowawszy 
mocno wstawić do piwnicy.

Przechowywanie melonów bardzo długo.

Z gatunków zimowych nie zupełnie dojrzałe  biorąc, układać je  w b e 
czkach przesypując suchym popiołem, tak aby się owoce ścian naczynia ani 
jego dna nie dotykały ale grubo od nich popiołem przedzielone były, na 
wierzch także grubo popiołu nasypać, aż do dopełnienia beczki, wtenczas 
dno w niej zabić, zasmolić naokoło i postawić w miejscu suchym i chłod- 
nem, tam naprzykład gdzie się owoce przechow ują albo w  piwnicy zakopać.

Po kilka sztuk w jednej bary łce  k łaść  nie wypada, bo oprócz tego 
że wyższe w arstwy naciskałyby i psuły niższe., jeszczeby się te owoce prędko 
psuć zaczęły po odkryciu i poruszeniu popiołu.
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Komput t  melona.

K a w a ł  do jrza ły  melona o brać  ze skó ry  i pokra jać  w k a w a łk i .  Z ag o 
to w a ć  dość gęsty  ulep z p ó ł  funta c u k ru ,  zalać gorącym  u łożony  zdrabnie  
melon, a sk o ro  o s tygn ie ,  używ ać.

Pączki.

Do p ó ł  g a rn c a  mąki, p ó ł  k w a r ty  mleka le tniego, p ó ł  filiżanki drożdży 
do b ry ch ,  rozb ić  to żeby dobrze  w y r o s ło ,  potem  b ie rze  się ż ó ł tek  2 0  do
brze  ub itych, m as ła  k la ro w an e g o  p ó ł  f iliżanki, cukru  p o d łu g  gu s tu ,  c y t r y 
n o w e j  skórk i,  to w szystko  w  ciasto w y ro śn ię te  w m ieszać i bić  dotąd , aopoki 
od ł y ż k i  nie  odstanie ,  postawić w c ieple  żeby dobrze w y ro s ło ,  po w y ro śn ię 
ciu pączki j a k  na jry ch le j  rob ić  żeby cias to  n ieopadło , na s to ln icy  m ają w y 
róść , a w k o ń cu  k ładz ie  się do w ierzchu  w rąde l  tą  s t ro n ą  k tó ra  b y ła  do 
s to ln icy .

Faworki czyli chrust.

B ierze  się na jp iękn ie jsze j  mąki na s to ln icę i do niój miesza się 8  ż ó ł 
tek  lub 12, z trz e ch  ja j  b ia łk a  na p iankę ,  cu k ru  co się podoba, a raku  t ro 
szkę, m a s ła  przetopionego troszkę, cy trynow ój sk ó rk i ,  z kiliszek śmietanki, 
i to wszystko gniecie  się aż ciasto będzie tw a rd e  i dobrze  w ygniecione  
robi się ch ruśc ik  i smaży, (lecz zaw sze  lepszy k iedy  postoi p rzez  dni kilka 
na p iecu) .

Konfitury z ogórków.

B ie rze  się dw anaśc ie  o g ó rk ó w  dużych  nas icnn ików , ob ie ra  się, p rze -  
k ra w a  na p o ło w ę ,  w y d rą ż a  się pestk i ,  k ra je  dość spore  k a w a łk i ,  następnie  
robi się syrop  z trzech  fu n tó w  c u k r u ,  za trzy  g rosze  cynam onu i za trzy 
grosze goździków , k iedy  syrop  się go tu je ,  w rz u c a ją  się ogó rk i  i dusi dopó
ki ogó rk i  nic zmiękną zup e łn ie .

Krem śmietanowy.

W ziąść  na jlepszej śm ietany  k w a r tę ,  rozb ić  j ą  w  g a rn k u  glin ianym o 
ty le  żeby nie  b y ła  bardzo  gęs ta ,  w ziąść  8 b ia ł e k ,  dodać c u k ru  do u p od ob a
nia i bić tę  pianę razem  ze  śm ie tan ą  tak d łu g o  aż zgęs tn ie je  zup e łn ie .  P o-  
czem w ynieść  do p iw n icy  żeby tak s ta ła  godzinę przed w ydaniem  na s tó ł .

Lcguiniaa cytrynowa.

W zią ść  je d n ą  c y try n ę ,  w ło ż y ć  j ą  w  g a rn e k  k w a te rk o w y ,  na lać  w o dą  
i tak d łu g o  g o tow ać  aby b y ła  miękką, następnie  w ło ż y ć  j ą  w  donicę ,  r o z e -  
t r zy ć  na massę, dodać  d z iew ię ć  ż ó ł te k ,  b ia łk a  zaś po zo s ta łe  ubić na p ianę, 
w ło ż y ć  do żó ł t e k ,  dodać do tego kubek  mąki p rzes ian e j ,  c u k ru  do upodoba
nia, w ym ięszaw szy  to w szy s tk o  w y sm aro w ać  rą d e l  m as łem  i b u łecz k ą  osy
pać ,  w łożyć  c ias to  w  ten  rą d e l  i upiec, legum ina ta po trzeb n je  godzinę czasu.
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